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• ifCeniąc drożej nad życie, nad 
szczęśliwość osobistą — egzystencję 
polityczną, niepodległość i wolność 
wewnętrzną narodu... niniejszą kon
stytucję uchwalamy-

...Lud rolniczy, spod którego ręki 
płynie najobfitsze bogactw kijo
wych źródło, a zatem najdzielniejszą 
kraju siłę stanowi, tak przez .sprawie
dliwość, ludzkość i obowiązki chrze
ścijańskie, jako przez własny nasz in
teres dobrze zrozumiany, pod opieką 
prawa i rządu kijowego przyjmuje- 
my...

(Z Konstytucji 3 Maja)

Kongres Polonii Amerykańskiej

zwalcza stanowisko Marshall a
Od stu lal zgórą obchodzimy, w u- 

kryciu lub jawnie, rocznicę Konsty
tucji 3 Maja. W tym dniu świątecz
nym wyzwalają się żywsze uczucia 
patriotyczne. Palą się serdecznym 
wzruszeniem oczy obywateli obejmu
jące drogie sercu emblematy, sztan- 
dćiy ’ narodow* > portrety zasłużo
nych Pulaków.

Llaczego? Skąd moc i siła działania 
F.klu ustawodawczego z przed 150 la
ty ?

Konstytucja 3 Maja 1791 r. była u- 
koronowaniem reform polityczno - 
społecznych, dokonanych pod koniec 
dawnej Rzeczpospolitej. Zapewne zro
dziły się one pod naciskiem koniecz
ności gospodarczych i politycznych, 
ale z drugiej strony były wyrazem 
głębokiego przełomu umysłowego i 
moralnego, jaki zaszedł w społeczeń
stwie polskim u schyłkowych lat 
Rzeczpospolitej szlacheckiej. Niewąt
pliwie ustawa majowa była walnym 
krokiem naprzód w rozwoju politycz
nym ówczesnej Polski. Obok konsty
tucji francuskiej z 3 września 1791 
r. jest ona wyrazem daleko idącego 
postępu w ustroju politycznym 
państw europejskich. Równocześnie 
jest najwcześniejszą realizacją zasady 
Montesquieu o podziale władzy w 
państwie. Zasady, wprowadzonej i u- 
trzymanej po dziś dzień we w'szjst- 
kicłi demokratycznych konstytucjach 
państw europejskich i pozaeuropej
skich. Jedynie sponiewierano ją i 
wyrzucono na śmidtnik w krajach 
: otul istycznych i półtotalistycznych.

O ile Konstytucja 3 Maja zrobiła 
wiele w zakresie naprawy stosunków’ 
pGliU ezjiych, to natomiast w dziedzi- 
si'7<tTeuziii<’lT*pós(ęp'był zgoła nîeznàX^

A jednak niosła ze sobą rewolucyj
ne nadzieje i rewolucyjne strachy. 
Pmska, otoczona przez trzy absolutną 
wolą rządzone mocarstwa — Rosję, 
Austrię i Prusy — mimo to, a może 
właśnie dlatego, stała się czułym od
biornikiem prądów rewolucyjnych, 
płynących ze zbuntowanej przeciw 
absolutyzmowi Francji. Konstytucja 
3 Maja mogłaby stworzyć fundament 
dalszego procesu rewolucyjnych prze
mian społeczno - gospodarczych w Pol 
sce. Stałaby się nim, gdyby...

Lęk przed Rewolucją Francuską w 
państ wach* absolutystycznych spotę
gował się przez fakt radykalnych 
przeobrażeń wewnętrznych w Rzecz
pospolitej: ofiarą niepokoju absolu
tnych władców, drżących o swre kró
lewskie i cesarskie purpury i trony, 
stała się Polska. Rosja zebrała klikę 
polskich magnatów- zaprzańców^, 
ślepców politycznych, konserwaty
stów i z nich stw-orzyła konfederację 
w’ Targowicy z namiastką rządu i 
władz. W imieniu.-., narodu polskie
go przystąpiono do niszczenia naro
du i ustawy 3 maja. Baty, sypiące się 
na grzbiety tych obywateli, którzy 
odmawiali przystąpienia do haniebnej 
konfederacji, wyjednywały w podły 
sposób rzekomo, „dobrą i wolną wo
lę" opowiadania się po stronie Tar
gowicy i odżegnywania od dalszych 
reform.

Analogie między schyłkowymi lata
mi XVIli w', a czasami obecnymi są 
poważne, biją obuchem w łeb. Dwńe' 
szpetne budowle historyczne, wznie
sione na ziemiach polskich siłą cu
dzego nakazu: Targowica i Lublin — 
mają, mimo dzielących je przeszło 
150 lal, len sam styl, tę samą wymo
wę, wywołują tę samą patriotyczną 
odrazę u obywateli, która w miarę 
oddalenia przeobraża się coraz bar
dziej w ponurą legendę bolesną dla 
serc miłujących ojczyznę.

W potwornych warunkach politycz
nych snuła się złota nić majowej le
gendy. Majową legendą bronił się na
ród polski przed złowrogą legendy 
Targowicy z jej Popielami. Bronił się 
przed kompleksem poniżenia, boles
nego wstydu. Rozszerzały się kręgi 
działania legendy. Obejmowała coraz 
szersze klasy społeczne, aż objęła i tą 
część społeczeństwa polskiego, której 
ustawa nie dawała wiele, objęła 
chłopów. Dzisiaj jest ona własnością 
całego na'rodu.

Obecnie ustawa 3 maja 1791 r. jest 
już tylko archiwalnym zabytkiem. 
Ważna jest jednak jej wspaniała le- 
genda. Legenda, która wzbudziła wia
rę we własne siły moralne i umysło
we, wzywała wolę zbiorową do wy
siłku celem wyzwolenia i utrzymania 
Rzeczpospolitej. Na tym polega nia- 
gjczny 
zaś, że 

czar majowej legendy. Mimo 
od czasu do czasu w naszych

dziejach rozlegały się echa ponurej 
legendy targowickicj, to jednak le
genda o tym wszystkim;, co było do
bre, zdrowe i twórcze, wychodziła z 
zapasów ostatecznie zwycięsko. Polo
nez 3 Maja poprzez „zgrzyt" targowi- 
cki przechodził w marsz tryumfalny: 
.Jeszcze Polska nie zginęła”, by — 

dodajmy od siebie — skolei wywołać 
bojowy śpiew „Warszawianki".

Miną czasy niedoli, miną mistrze 
od kiepskiej zd-radzieckiej gry, miną 
twórcy fałszywych legend o naszej 
niedojrzałości politycznej. Legenda 
largowicka skapitulowała ostatecznie 
przed legendą 3 maja. Taki sam los 
czeka legendę lubelską. Już dzisiaj, na 
naszych oczach ustępuje przed uro
kiem legendy powstania warszaw
skiego. Kiedyś wycofa się w ponure 
ciemne i wstydliwe zakarmarki na
szej historii. Legenda powstania war
szawskiego zaś zburzy obozy odosob
nienia i więzienia, a na ich miejscu 
twórczą swty mocą wydźwignie szko-» 

. ły, biblioteki, teatry i muzea. Polonez 
3 Maja entuzjazmem rozpłomieni tłu
my zebrane dla uczczenia narodzin 
nowej polskiej legendy, poczętej z 
ducha majowej i sierpniowej, polskiej 
legendy, jpszcze pełniejszej i jeszcze 
bogatszej aniżeli ta o zburżeniu Rasty- 
lii. Zabrzmi Polonez 3 Maja: „Witaj 
majowa jutrzenko, wolności wscho
dzące słońce".

Wł. MAZUR

75-lecie Akademii 
Umiejętności

W najbliższym czasie PoTśka Akade
mia TJm ejętnoścŁ w Krakowie obcho
dzić będzie 75-lecie swego istnienia. A- 
kademia, która jest naczelnym polskim 
towarzystwem naukowym, ma za sobą 
olbrzymi dorobek naukowy.

Jubileusz będzie obchodzony bardzo 
uroczyście. Program jeszcze nie jest o- 
praoowany. Przewidziane jednak są li
czne publikacje jubileuszowe, oraz za
proszenie na jubileusz delegatów wiel
kich zagranicznych stowarzyszeń nau
kowych.

CZYŚ ZEOZYE OFIARĘ
NA FUNDUSZ OŚWIATOWY C. Z. P. ?

Of i a r y można składać na koloniach
w Komitetach lub przesyłać przekazem do:

BANQUE P. K. O. — 23, rue Taitbout — PARIS — cc 1401-65 
zaznaczając: na konto Nr. 167 C.Z.P. na Oświatę

WSPOMNIENIA OPOLANINA

Opole 3 Maja 1321
26 lat temu, w dniu 3 maja 1921 r., 

cały- Górny Śląsk stanął w ogniu walk 
powstańczych przeciw niemieckim cie 
miężycielom, by obfitą ofiarą krwi 
zaprotestować przeciw dalszemu po- 
zostawieniiu tej pra - polskiej zie
mi w granicach Rzeszy niemieckiej 
j połączyć się. z Macierzą, wskrzeszoną 
do wolnego i niepodległego bytu po 
pierwszej wojnie światowej.

Po dwu mniej udanych zbrojnych 
aktach rozpaczy przeciw tyranii nie
mieckiej w latach 1919 i 1920 oraz głoś, 
nej podówczas komedii plebiscytowej
— lud śląski, ten szary lecz nawskros 
wierny polskości — lud.: w Opo-lskim, 
Strzeleckim, Kozielskim — od pługa i 
warsztatu rzemieślniczego, z pod Byto
mia, Gliwic, Zabrza, Królewskiej Huty, 
Katowic, Mysłowic — od kilofa, i pieca 
hutniczego, — tym razem już dobrze 
przygotowany w tajnie działającej 
POW — w nocy z 2 na 3 maja we 
wspaniałym zrywie zbrojnym zdobył 
wszystkie ważniejsze objekty strategi
czne na całym obszarze górnośląskim
— od ówczesnej granicy polsko-nie
mieckiej po Odrę, ustalając linię fron
tową na terenie powiatów : Kozielskie
go, Strzeleckiego, Opolskiego, Lubli- 
nieckiego i KlUczborskiego. Na tyłach 
frontu, w krwawych nieraz zmaga
niach likwidowano silniejsze bastiony 
oporu niemieckiego, dostosowując fa
bryki i komunikację do potrzeb pow
stańczych.

Niemcy mobilizowaji i przerzucali 
na Śląsk do walki z powstańcami 
wszystkie rozporządzałaś siły ludzkie 
i materiałowe, ślązacy, zdani na włas
ne zasoby ludzkie i zmobilizowany na 
prędce przemysł — przy bardzo życzli-

CHLEB I MASZYNY
Według ostatnich wiadomości rząd 

francuski ma wysłać do Waszyngtonu 
p. Jean Monnet’a (twórcę planu gospo
darczej odbudowy Francji) celem za
kupu pszenicy za 300.000.000 dolarów. 
Należy przypomnieć, że słynny Plan 
Monnefa przewidywał zużycie kredy
tów amerykańskich przede wszystkim 
na unowocześnienie sprzętu 
przemysłowego i rolniczego, na zakup 
maszyn. Znaczna część pożyczki do
tychczasowej „zjadła” dosłownie Fran
cja w postaci importu środków żyw
nościowych. Nowa misją p. Monnefa, 
znowuż niestety mija się z pierwotnym 
celem.

Rozdrażnienie społeczeństwa, które 
otrzymuje mniej Chleba, a jednocześnie 
obserwuje wypaczenie powszechnie u- 
znanego za słuszny planu gospodarcze
go, nie wpływTa ria objektywny sąd o 
istotnych przyczynach kryzysu żywno
ściowego. Zapomina się — wr roznamię. 
tnieniu politycznym — o tyip, że ob
szar zasiewu we Francji stale się kur
czy, że w porów naniu z okresem przecL- 
wojennym o milion hektarów mniej zie
mi obsiewa się pszenicą Zapomina się 
rówmież o klęsce suchego mrozu ostat
nich miesięcy, która spowodowała utra
tę połowy ozimin w tym roku. Na dal
szym planie działają nożyce cen arty
kułów przemysłowych i kontyngento- 
wo-rolnych, które sprawiają, że chłop 
niechętnie dostarcza produkty na jaw
ny rynek. z

Właściwe rozwiązanie zagadnienia 
chleba, to także sprawa unowocześnię» 
nia przemysłu, to zasadnicza sprawa 
przyszłości Francji.

Twardy orzech dla UNO
Sprawa Palestyny przechodzi na po

rządek dzienny Organizacji Narodów' 
/.jednoczonych. Twardy orzech do 
zgryzienia będzie miała, o tę sprawcę 
UNO, skoro zgóry wiadomo, że obie 
zainteresowane strony — Arabowie i 
Żydzi — mają absolutnie sprzecza 
nowiska i postulaty. Upraszczają sobie 
zagadnienie teroryści żydowscy, którzy 
— pomijając Arabów' — walą w Angli
ków.

w rezultacie akcji t Cr-. ?y stycznej od 1 
sierpnia 1945 roku zabitych zostało w 
Palestynie 68 żołnierzy brytyjskich, 30 
policjantów i 15 osób cywilnych. Rany 
odniosło 191 żołnierzy, 49 policjantów 
i 9 osób cywilnych. Podane straty od
noszą się tylko do obywateli brytyj
skich.

W tym samym czasie aresztowano 
168 terorystów, z których czterech stra
cono a dwóch popełniło samobójstwo. 
Ponad to w walkach zabito 33 terory
stów a 39 raniono.

wej ale nieco spóźnionej i niedostatecz
nie zorganizowanej pomocy wolnego 
już .zaplecza polskiego — fabrykowali 
broń ’i walczyli, nie ustępując wrogo. 
\yi ani piędzi uwolnionej swej zienii. 
Walczyli jj. krwawili : wyparci przej
ściowo z zajmowanych pozycji, bra
wurowym atakiem zdobywali je z po
wrotem nazajutrz lub tego samego je
szcze dnia. Góra Sw. Anny, Kędzierzyn. 
Zembowice, Dobrodzień i wiele, wiele 
innych miejscowości śląskich — to 
miejsca wiecznego spoczynku tych nie
zliczonych bohaterów, co piersią swoją 
tworzyli nieprzebytą dla wroga zaporę.

Zwycięstwo powstania było oczywi
ste i niezaprzeczalne. Na całym Śląsku 
działała już sprawna administracja, 
kolej i poczta powstańcza, a wszystkie 
ataki niemieckie rozbijały się na linii 
masywnego frontu obronnego powstań
ców.

Niestety — nie mieli jeszcze ślązacy 
zakosztować pełnej, tak ofiarnie i 
krwawo wywalczanej wolności. Prze 

^ci wsławi ono im „veto” ówczesnej ko- 
-misji międzysojuszniczej, powołanej do 
„uregulowania” sprawy śląskiej.

Nie mogąc wojować z całym światem 
Ślązacy musieli zaprzestać walki.

Większą część oswobodzonej już 
ziemi, śląskiej skazano na powrotną 
niewolę pruską. I znowu ginęli jej 

■ najlepsi synowie, w krwawym terorze 
powodowanym zemstą i nienawiścią, 
mordowani jawmie i skrytobójczo.

Jednak na nic się zdały te wszystkie 
próby wytępienia polskości na Śląsku. 
Lud śląski, który przez przeszło 600 lat 
niewoli niemieckiej zachował tradycje 
l ducha polskiego 7 pra-pradziada na 
dziada aż po pokolenie dzisiejsze ’ w 
formie nieskażonej i wieczną tęsknotę

Największą „rozgłośnią" Sprawy Polskiej zagrpt icą siała się trybuna 
Kongresu Polonii Amerykańskiej. Głos zjednoąćmych w Kongresie pię
ciu milionów obywateli amerykańskich poisM go pochodzenia rozlega 
się donośnie w najpotężniejszej republice święta, broni naszych interesów 
zwalcza każdą wyrządzoną — lub za mierzoną — krzywdę naszemu naro-

W sprawie Ziem Odzyskanych Polacy amerykańscy stają równie śmia
ło i stanowczo, jak w sprawie Lwowa i Wilna, jak zawsze w sprawie 
przywrócenia nam prawdziwej Wolności, Niepodległego bytu. Oto tekst 
protestu Kongresu Polonii, ogłoszony w całej prasie amerykańskiej :
„Na konferencji pokojowej w Mosk

wie sekretarz stanu, generał Marshall, 
zażądał w imieniu Stanów Zjednoczo
nych rewizji zachodnich granic Pol- 
sRi •

„Żądanie swoje p. Marshall umoty
wował uchwałą przyjętą w Poczdamie, 
na mocy której przyznane Polsce ob
szary mają byc tylko przejściowo pod 
administracją Polski aż do ostateczne
go zatwierdzenia ich przez konferen
cję pokojową.

Argument to techniczny, wynikają
cy — z interpretacji słów czy ostate
czna decyzja konferencji pokojowej ma 
być tylko formalnym zatwierdzeniem 
Uchwał poczdamskich, czy też szczegó
łową rewizją samej treści umowy.

„Ważniejsze atoli są argumenty wy
sunięte jako zasady, jakimi p. Marshall 
sie kieruję. W streszczeniu brzmią one 
jak następuje :

„1. Polska, powinna — zdaniem p. 
Marsliall’a — otrzymać pewne ob
szary „niemieckie” jako odszkodo
wanie za ziemie zabrane przez So
wiety na wschodzie.

2. Niemcy przed, wojną jedną piątą 
żywności otrzymywały z obszarów 
obecnie zajętych przez Polskę.

3. Zgęszczenie ludności w Niem
czech i oddanie tych obszarów Pol
sce może być przyczyną wybujałe
go nacjonalizmu w Niemczech i e- 
wentualnych konfliktów z Polską, 
gdyż brak przestrzeni spowoduje 
atmosferę niebezpieczną w Niem- 

de wszystkim kopalnie węgla i sta
lownie na Śląsku, należy przyznać 
Polsce, ale pod warunkiem, że 
produkcja tych obszarów służyć bę
dzie gospodarce całej Europy, włą. 
czając Polskę.

5. P. Marshall w’obec tego proponuje 
rewizję granic zachodnich Polski 
na rzecz Niemiec, ewentualny 
zwrot obszarów rolnych i dokona
nie tego przez specjalną komisję.

„Kongres Polonii Amerykańskiej u- 
waza wystąpienie delegacji Stanów 
Zjednoczonych za politycznie niefor
tunne, dla pokoju świata szkodliwe, dla 
pozycji Stanów Zjednoczonych destruk 
tywne, w zasadzie i w założeniu nie
sprawiedliwe, nie dające się urzeczy
wistnić. nielogiczne i nierealne.

„Wystąpienie Marshalla jest niefor
tunne, bo wykazuje jawnie, iż Stany 
Zjednoczone więcej się interesują przy
szłością i losem wroga, aniżeli przysz
łością i losem najwierniejszego i naj 
bardziej poszkodowanego sojusznika.

„Projekt jest szkodliwy dla pokoju 
świata, bo wzmacnia wpływy rosyjskie 
w Polsce i innym narodlom odbiera na
dzieję konsekwentnej i wytrwałej o- 
brony ich interesów przez Stany Zjedn.

za wolnością. — nie załamał się pod 
obuchem nowej fali teroru jeszcze bez
względniej stosowanej za czasów tota
lizmu hitlerow'skiego. Zamknął sćę w 
sobie i czekał... Czekał na wolność i 
wierzył wiarą swych ojców, że ta wol
ność przyjść musi i przyjdzie i

Trzeba było aż takiego kataklizmu 
jak ostatnia wojna światowa, by utę
skniona wolność nadeszła. Nadeszła, 
ale nie w tej glorii i czystości, jaką u- 

-uosobiały wiekowe wierzenia tego 
znękanego ludu... Nic to, że przyniosły 
wolność bagnety rosyjskie, które nie 
zawsze odróżniały co przyjaciel spra
gniony wolności, a co kraj nieprzyja
cielski... Byle tylko była Polska. Wol
na, Niepodiległa, Suwerenna — w na
grodę za naszych ojców, za naszą wia
rę, za wytrwanie !

Niestety... dziś Póleka taką jeszcze 
nie jest. Jest niewól na — jakaś inna 
niż ta wyśniona — niezrozumiała i nie 
promieniująca ciepłem....

To nie Polska taka... To fałszywi, wło
darze tę Polskę tak fałszują !

To ludzie bez duszy Poiaka również 
na Śląsku — miarą PPR i przybudó
wek — „weryfikują” także Ślązaka — 
jakże często niesprawiedliwie, krzyw
dząco... z pominięciem rzeczywistych 
walorów patriotycznych i zasług I

Niech ..weryfikują" ! Strawił Ślązak 
Szwaba — strawi i Gomułkę ; wytrwa 
i w serdecznej współpracy z całym poi 
skim Narodem będzie walczył o Polskę 
Równości, naprawdę Wolną, Niepodle
głą ! Bo Ślązak to niewyczerpane źró
dło kartu, energii i wytrwania ! No nie? 
— zaś pierona !

Opolanin
b. uczestnik II i 111 Powstania

„Sam* założenie, że ziemie odży&ka- 
ne naKzą się Polsce tylko tytułem od
szkodowania za ziemie zagrabione 
przez Rosję jest wadliwe, jest poza tym 
niemoralne, gdyż uznaje praw<y Rosji 
do grabienia I prawo delegacji do wy
znaczania odszkodowania za uznany 
rabunek.

„Argumenty, że Niemcy z ziem odzy
skanych przez Polskę otrzymywali je
dna piętą żywności i że zgęszczenie 
ludności niemieckiej spowoduje kon
flikt — nie wytrzymują krytyki. Gdy 
N>enicy były w posiadaniu tych ziem, 
podczas pierwszej i drugiej wojny 
światowej, słyszeliśmy nieraz, że po
trzebny im jest „Lebeneraum’’. Wszyst
ko jedno, ile obszaru mają, Niemcy 
zawsze będą szukały „Lebensraumu" i 
zawsze będą potencjonalnym rabusiem.

„Wysuwanie obaw przed agresyw 
nym nacjonalizmem niemieckim ala 
nastraszenia Polski I delegatów innych 
krajów jest wyraźną kapitulacją i 
stwierdzeniem bezsilności, bo oznacza 
przekonanie, że wszystkie narody ra
zem nie potrafią w przyszłości zagwa
rantować pokoju krajom sąsiadującym 
z Niemcami.

..Wyznaczanie granic Polski pod zna 
kiem gospodarki reszty Europy jest ró
wnież założeniem teoretycznym, stoso
wanym wyłącznie wobec Polski. Zało
żenie takie, jakkolwiek słuszne w teo
rii, traci swoje znaczenie dlatego, że 
odnosi się wyłącznie do Polski, a nie 
do innych krajów,

„Generał Marshall twierdz*, że przy 
•^j****'--'• hr/»‘»»i' •''I?*. . f-
ma być dobro społeczeństw całej Euro
py. ale jak z wywodów wynika, dba on 
raozej o przyszłość Niemiec i nadal 
hołduje przekonaniom, że naród nie
miecki musi być potężny. Czas skoń
czyć z koncepcją, że Niemcy muszą po
zostać tym, czym były Czas mieć od- 
wagę powiedzieć wyraźnie, że Niem
cy jako państwo mają się ?tać trzecio
rzędnym państwem, a naród niemiec 
ki, który sprawił tyle nieszczęść światu 
całemu, nie zasługuje na względy.”

„Nikomu r»:e zależy i nie powinno za
leżeć na tym, aby potencjał niemiecki 
został zachowany. To nie kwestia zem 
sty, ale konieczność dziejowa, wyrok 
dziejowy, którego wykonawca ma być 
cały świat cywilizowany.

„Nie wolno delegacji naszej ani na 
chwilę zapominać czego dokonali Niem
cy w tej wojnie, w poprzedniej woj- 
nie, w wojnach przed r. 1914-tym.

„Czekamy na dalszy przebieg konfe
rencji, zaniepokojeni l rozczarowani: 
tym, że nowy kurs naszej polityki za
granicznej, jaką zaczęliśmy stoeiować 
do Rosji — nie obejmuje także i Nie 
mieć.

Za Kongres Polonij Amerykańskiej: 
Karol Rozmarek, Józef L Ka
nia, Jan A. Stanek, Honorata 
B. Wołowska. Ignacy Nurkie- 
wicz, Władysław Tofpa, Józef 

. ■ F. Czechlewski, Henryk'Kogut.
Deklaracja ta została rozesłana do 

wszystkich posłów, Senatorów’ Stanów 
Zjednoczonych, Prezydenta i Rządu

WYBORY DO SAMORZĄDU 
UBEZPIEZEN

SPOŁECZNYCH WE FRANCJI
W chwili, kiedy odda jemy numer 

pod prasę, nie są jeszcze ostatecznie 
obliczone ivyniki wyborów do samo
rządu powszechnych ubezpieczeń spo
łecznych. Na podstawie znanych dotąd 
wyników zarysowały się dwa wiel
kie ugrupowania przedstawicieli kla
sy pracującej, wybranych do kontroli 
i zarządu Kasami Ubezpieczeń: Man- 
dalariusze C.G.T. i Centrali Chrześci
jańskich Związków Zawodowych. 
Pierwsza rozporządza w przybliżeniu 
59% mandatów, druga ¿8%. Zważyw
szy liczbę członków — C.G.T. około 
S milionów, Związki Chrześcijańskie 
poniżej miliona — wynik ten jest 
niespodzianką. Prasa dopatruje się 
przyczyny tej zmiany układu sił w 
zniechęceniu pracujących do C.G.T. 
której „noyautage” komunistyczny, 
czyli opanowywanie organizacji dla 
celów komunistycznej partii, iiadaje 
tej organizacji obcy jef istotnym celom 
charakter. W kolach twórców ruchu 
Syndykalnego we Francji przypomi
na się, że kiedy po pierwszej wojnie 
Generalna Konfederacja Pracy Uczyła 
sześć razy mniej członków, aniżeli 
.obecnie, jej wpływ moralny jutro bez
partyjnej i niezależnej organizacji ro
botniczej, był tak wielki, że przy 
wszelkich wyborach do instylucyj spo
łecznych, odnosiła wówczas zdecydo
wane zwycięstwo.
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Fiasko moskiewskie
Salazar stosuje przeciw 

strajkom... kodeks 
sowiecki

Polskie uchodźtwo

Gdy korespondent moskiewski ra
diostacji amerykańskiej Columbia 

- chciał d. 24 kwietnia podejść do mi
krofonu by nadać swą codzienną de
peszę o tym co się stało na konferen
cji moskiewskiej, nie dopuszczono go 
do wygłoszenia tego co miał napisa
ne. Moskwa przywróciła cenzurę dla 
korespondentów * zagranicznych. I w 
ten sposób dziennikarz ten dowiedział 
się, że konferencja istotnie przestała 
już istnieć. Żelazna kurtyna, która na 
^ocy specjalnego układu przed konfe- 
rencią, zapewniającego koresponden
tom zagranicznym możność podawa
nia cenzury wiadomości z konfe
rencji nvua uchylona, została spusz
czona z po»rrotem. Znowu, tak jak 
dawniej, z Rotu można będzie tylko 
podawać te wiaa^mości, które policja 
polityczna uzna za nieszkodliwe. Nic 
się nie zmieniło.

To natychmiastowe przywrócenie 
cenzury, ten powrót błyskawiczny do 
normalnego życia sowieckiego jest 
symboliczny dla całej historii konfe
rencji. W ciągu sześciu tygodni mi
nistrowie czterech wielkich mocarstw 
obradowali ponoć nad ułożeniem trak
tatów pokojowych z Niemcami i Au
strią. W ciągu sześciu tygodni w pa
łacu lotniczym w Moskwie pp. Bevin 
Marshall, Mołotow i Bidault odgry
wali rolę sprzymierzeńców, starają
cych się wspólnym wysiłkiem budo
wać pokój europejski. Szukano- for
muł kompromisowych, szukano 
wspólnego języka. Nie osiągnięto ni
czego. Konferencja spaliła na panew
ce. I z chwilą gdy ministrowie wrócą 
do domu z powrotem, naczelnym za
gadnieniem, zagadnieniem od które
go zależeć będą losy świata, będzie 
zagdnienie konfliktu między tymi wła
śnie, co w ciągu sześciu tygodni o-

bradowali w Moskwie, jako partne
rzy i sprzymierzeńcy.

Fiasko moskiewskie przez jaskra
we wykazanie niemożności porozu
mienia się, w szczególności zaś przez 
wykazanie absolutnej nieustępliwości 
sowieckiej — wszyscy obserwatorzy 
(z wyjątkiem komunistów oczywń 
ście) są bowiem zgodni, że to właś
nie na barki p. Molotowa odpowie
dzialność za niedojście do porozumie
nia spada — niewątpliwie przyczyni 
się do dalszego zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej, do zwiększenia nie
pokoju panującego w świecie.

Poza tym jednak ogólnym rezulta
tem będzie ono miało i inne konkret
ne, równie nieprzyjemne. Przede 
wszystkim w ciągu Łych sześciu mie
sięcy niewątpliwie skonsoliduje się 
opanowanie przez Sowiety sfery Nie-, 
mieć w ich okupacji. Może się usta
bilizować sytuacja, że granicą wpły
wów moskiewskich w Europie będzie 
nie linia Odry i Nissy, jak dotych
czas, a linia demarkacyjna okupacji. 
Co nieuchronnie pociągnąć musi za 
sobą rywalizację okupantów między 
sobą i nieodłączne od takiej rywali
zacji kokietowanie Niemców przez 
jednych i drugich.

Dalej niepodpisanie traktatu poko
jowego z Austrią oznacza pozosta
wanie w Austrii wojsk okupacyjnych, 
to znaczy znowu nacisk sowiecki na 
nią i dalsze usiłowania* wciągnięcia 
i tego kraju w orbitę sowiecką.

Formalnie odroczono rozwiązanie 
zagadnień, które stały przed konfe
rencją moskiewską na sześć miesięcy. 
Faktycznie — nieskończenie utrudnio
no skołatanej ciężko Europie moż
ność powrotu do normalnego życia.

Czesław MICHNIEWSKI

Portugalii 
zatrudnień 
Rząd dyk-

W kwietniu wybuchły w 
groźne strajki robotników 
nych w dokach portowych, 
tatora Salazara uznał strajki' za „poli
tyczne”, dopatrzył się w wystąpieniach 
robotników ręki komunistów i ruch zła
mał, deportując przywódców do obo
zów' na Cape Verde. Nie wiemy, jaki 
udział istotnie mieli komuniści w ru
chu portowców portugalskich, wiemy 
natomiast, że bez jakichkolwiek pod
szeptów i agitacji komunistycznej ro
botnicy portugalscy w normalnym, u- 
stroju demokratycznym oddawna. prze- 
szliby do akcji o podwyżkę zarobków, 
gdyż stopa życiowa zarówno na wscho. 
dzie jak zachodzie półwyspu pirenej- 
skiego jest niedopuszczalnie niska.

Najciekawsze w tym zatargu jest je
dnak to, że oficjalny organ reżymu Sa
lazara „Diario da Manha” potępiając 
strajk powołuje się na 58-my paragraf 
Karnego Kodeksu Sowieckiego, który 
przewiduje surowe kary za udział w 
strajkach aż do kary śmierci włącznie. 
Dziennik podaje karykaturę, przedsta
wiającą dwu Stalinów: jednego, który 
w Rosji podsuwa strajkującemu rewol
wer pod nos, zaś drugiego, który straj
kującego zagranicą kołysze po ojcow
sku na swych kolanach.

Dlaczego gospodarka 
znacjonalizowanych 
kopalń francuskich 

zamyka sie deficytem 
14 miliardów ?

wojenne w Niemczech

Zagadka von Paulusa, von Seydlitza 
i... towarzyszy

Jedną z największych zagadek doby 
powojennej są losy i... aktywność mi
lionowej masy jeńców niemieckich w 
Sowietach. Wiemy, że arcy-junkier pru
ski Walter von Seydlitz z zajadłego 
hitlerowca przeinaczył się w niewoli 
sowieckiej niemal na „towarzysza” 
komunisty Wilhelma Piecka, wraz z 
którym stanął w Moskwie na czele t. 
zw. Komitetu Wolnych Niemiec.

Jaki jest zakres współpracy b. jun- 
krów i zajadłych hitlerowców z Sowie
tami, jakie pakty zostały zawarte i 
jakie zadania nakreślone, o tym dowie
my się -konkretn’o nie oredko.

Dużo światła, już dzisiaj, rzuca na te 
sprawy lartykuł jednego z najwybit
niejszych amerykańskich publicystów 
wojskowych H. W. Baldwina. Oto, co 
nisze w „N. Y. Times” :

„Jeszcze przed zakończeniem wojny, 
Rosja poddawała starannemu badaniu 
jeńców państw Osi, wybierając i szko
ląc ich do pracy w charakterze szpie
gów i sabotażyśtów oraz przygotowu
jąc się do wysyłania ich z powrotem 
do krajów ojczystych do wzięcia udzia
łu w walce przeciwko aliantom Rosji: 
„zgniłvm państwom kapitalistycznym”.

„Niektórzy z tych „nawróconych” 
jeńców i wyszkolonych agentów są już 
bądź w samej Grecji lub w pobliżu jej 
granic, bądź też działają na terenie 
Niemiec, Włoch, Austrii i Węgier i w 
innych krajach.

„Dokładny los milionów innych jeń- 
/ ców jest nieznany. Wiele milionów 

Niemców — wojskowych, półwojsko- 
wyeh oraz cywilów — było w czasie 
wojny i po wojnie jeńcami w Rosji 

- (łącznie ze wszystkimi tymi, którzy 
byli wzięci do niewoli, lub też areszto
wani po załamaniu się Hitleryzmu). 
Setki tysięcy z nich zmarło, zostało 
zabitych, zginęło lub też pracuje w 
drużynach roboczych na Syberii, lub 
też w batalionach pracy przymusowej 
w innych częściach Rosji. Jak twierdzą 
Rosjanie, około miliona tych Niemców 
— większość przeważnie fizycznie nie
zdolni do pracy — powróciła do Nie
miec.

„Według nieoficjalnych danych ro
syjskich — nie więcej jak 900.000 Niem
ców znajduje się jeszcze w niewoli ro
syjskiej. Sądzi się jednak, że cyfra po
wyższa jest znacznie mniejsza od rze
czywistości i według innych ¿ródeł co- 
najmniej trzy miliony jeńców niemiec
kich zostało poddanych badaniu i o-

siedlonych niewielkimi zgrupowaniami 
pod rozkazami1 własnych oficerów w 
rozmaitych częściach Rosji', przeważnie 
na Zachodzie.

„Są oni w dalszym ciągu jeńcami. 
Nie są oni zorganizowani w związki 
dywizyjne, lecz w organizacje półwoj- 
skowe, są oni poddawani propagan
dzie komunistycznej i przygotowywa
ni dla jakichś przyszłych zadań, któ
rych cel dokładny nie jest jeszcze zna
ny, lecz które mieć będą pewny zwią
zek z przyszłymi losami Niemców.

„Tysiące niemieckich pracowników 
pracuje w Rosji, przede wszystkim nad 
studiami o charakterze wojskowym i 
przemysłowym, oraz nad nowymi wy
nalazkami. W tym samym czasie Na
rodowy Komitet Wolnych Niemców, na 
czele którego stali w czasie wojny ko
munista niemiecki Wilhelm Pieck, o- 
raz generał Walter von Seydlitz, pro
wadzi swoją działalność w nieco zmie
nionej formie, mając na czele wyższych 
oficerów niemieckich, wziętych do nie
woli pod Stalingradem.

„W Azji dotychczas nie można się 
jeszcze doliczyć około 700.000 żołnie
rzy japońskich wziętych do niewoli 
przez Rosjan z chwilą wejścia przez 
nią do wojny przeciw Japonii.

„Wszystkie te fakty wskazują na to, 
że plany ekspansji komunistycznej by
najmniej nie są obliczone na krótką 
metę i' nie ograniczają się jedynie do 
kampanii partyzanckiej w Grecji i są 
one wyrazem starannie opracowanego 
planu obliczonego na dłuższy okres 
czasu.”

Tyle p. H. W. Baldwin. Jak czytelni
cy sobie przypominają, sprawa „je
nieckiej armii” von Paulusa w Rosji 
była, również przedmiotem zapytań, 
skierowanych przez p. Bevina do p. 
Mołotowa. Wyjaśnienia padły... dość 
ogólnikowe.

I

W myśl dążenia do obniżki cen, Rząd 
Francuski przyznał kopalniom subwen. 
cję w wysokości 8 miliardów franków, 
które Skarb — z opodatkowania ogółu 
obywateli — miał dopłacać do gospo
darki węglowej. Okazuje się jednak, że 
deficyt kopalń wynosi kwotę większą 
(14.000.000.000 fr.). Jakie są tego przy
czyny ?

Otóż przede wszystkim — wzrost ko
sztów wydobycia węgla przy jednocze
snym obniżeniu ceny za tonę. Koszt 
wydobycia tony, ustalony w trzecim 
kwartale roku 1946 na 1.470 fr. wzrósł 
w czwartym kwartale ub r. na 1-561 
fr., zaś w pierwszym kwartale 1947 na 
1.569 fr. W tym czasie zastosowanie ob
niżki 10 proc, doprowadziło cenę sprze
dażną tony do 1.350 fr.

Przewidziane są dalsze zwyżki kosz
tów produkcji węgla ze względu na re
dukcję liczby zatrudnionych niemiec
kich jeńców wojennych, na zwiększenie 
kosztów energii elektrycznej. Nie dało 
przewidzianych wyników dążenie do 
zwiększenia wydajności wydobywania 
węgla. W opinii publicznej podnosi się 
również fakt znacznego zwiększenia 
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W Japonii odbyły się wybory do 
Parlamentu. Dotychczasowe wyniki1 o- 
bliczenia głosów (które ulegną niewiel
kim zmianom w ostatecznym ustale
niu) przedstawiają się jak następuje :

Socjaliści..................  143 mandatów
Liberałowie..................131
Demokraci ...................123
Spółdzielcy............... 31
Mniejszośoi............... 21
Niezależni ................. 13
Komuniści ................ 4

Wyniki powyższe, z których socjali
ści wychodzą, jako najsilniejsze stron
nictwo, są w pozornej sprzeczności z 
rezultatami niedawnych wyborów sa
morządowych (patrz „Wydarzenia Ty
godnia” w „Ludzie Polskim” z dn. 13 
kwietnia), kiedy na 19Q merów socjali
ści przeprowadzili zaledwie 9 swoich 
kandydatów, zaś na 38 gubernatorów 
prowincyj jedynie — 3-ch. Sprzeczność 
tłumaczy się najwidoczniej tym, że t. 
zw. „Liberalne” i „Demokratyczne” 
stronnictwa są nazwami ugrupowań w 
istocie konserwatywnych, które — roz
porządzając łącznie większością — 
skoalizowały swoje wysiłki w wybo.- 
rach samorządowych przeciwko kan
dydatom lewicy. W obu wyborach ko
muniści nie odegrali żadnej prawie ro
li, stanowiąc stronnictwo mikroskopij
ne.

Polskie uchodźtwo wojenne zostało 
poważnie zagrożone w swoich już i tak 
wysoce nienormalnych i trudnych wa
runkach egzystencji. UNRRA, która do
tychczas zajmuje się opieką i pomocą 
materialną dla uchodźtwa wojennego, 
zostanie zlikwidowana z dniem 30-go 
czerwca br. Nowa instytucja mię
dzynarodowa, wyłoniona przez Organi
zację Zjednoczonych Narodów dla kon
tynuowania prac UNRRA’y, nazwana w 
skrócie TRO, dotychczas nie została 
zorganizowana. Gen. Rooks, naczelny 
dyrektor UNRRA’y, oświadczył, że o 
ile organizacja ta nie zostanie na czas 
powołana do życia, „UNRRA nie bę
dzie w stanie zrobić nic innego, jak

MOUTET,
minister ziem zamorskich będzie cen
tralną postacią w bieżącej sesji par

lamentu francuskiego.

Pan Tito też
« amnestiuje »

wzo-

tylko przekazać tych nieszczęśliwych 
ludzi i to zarówno wojskowych jak i 
cywilnych tym krajom, w których się 
obecnie znajdują”.

Nie można twierdzić, aby warunki, 
w jakich żyją polscy uchodźcy wojen
ni pod opieką UNRRA’y, odpowiadały 
temu na co zasłużyli uchodźcy, wyrzu
ceni przemocą hitlerowską ze swoich 
siedzib, do których nie mogą powró

cić, ze względu na panujące warunki. 
W szczególności trudno to było twier
dzić • w czasach, kiedy na stanowisku 
dyrektora naczelnego tej charytatywnej 
instytucji był La Guardia. Zapoczątko
wana przez niego akcja szykan, mająca 
na celu obrzydzenie uchodźtwu poby
tu na terenach niemieckich i zmusza
nia ich do powrotu, trwa nadal. Nie 
mniej przekazanie uchodźtwa wojen
nego bezpośrednio krajom, w których 
przebywają, a w szczególności Niem
com, pogorszyłoby znacznie i tak już 
ciężką sytuację tych ludzi.

LICZB/A POLSKIEGO UCHODŹTWA 
WOJENNEGO W NIEMCZECH

Najmniejszy syndykat* 
świata

Nie wszystkim znane jest istnienie 
czegoś w rodzaju związku zawodowe
go pretendentów do tronu. Związek ten 
mający za zadanie okazywanie sobie 
wzajemnie pomocy i współdziałanie w 
dojściu do celu, powstał w r. 1944 i li
czy czterech członków. Należą doń : 
Don Juan Hiszpański, arcyksiążę Otto 
Habsburg-Parma, który nie traci na
dziei nie tylko na tron austriacki ale i 
na Apostolską Koronę Węgierską, Dom 
Duarte Nuna di Braganza — łączący 
długie nazwisko z widokami na niedu
żą Portugalię, wreszcie t. zw. Hrabia 
Paryża albo inaczej Due de Guise — 
mimo rozczarowań paru pokoleń pre
tendentów — rojący nadzieje na przy
wrócenie we Francji królestwa. Zwią
zek nie należy do żadnej centrali.

Pan Tito, dyktator Jugosławii, 
rem... innych słowiańskich „demokra
tów ludowych” nastroił lutnię na rze
wne tony i zapewnia w deklaracji wo- 
statnich dniach wydanej, że włos z gło
wy nikomu z powracających do kraju 
Jugosłowian nie spadnie o ile nie mają 
za sobą „krwawych zbrodni”. Pan Tito 
oświadczył dosłownie :

„Wszyscy ci, których ręce nie są 
zbroczone krwią zostaną amnestio- 

dowali własnymi dłońmi i którzy 
popełniali grabieże. Amnestia obej
mie tych, którzy z karabinem w 
ręku walczyli z nami na froncie, 
jakoteż tych, którzy pełnili admi
nistracyjne funkcje cywilne w cza
sie okupacji. Nie prowadzimy po
lityki zemsty”.

Widocznie dla wyrazistszej ilustracji 
tej ewangelicznej polityki, nie mającej 
z brzydką zemstą nic wspólnego, reżym 
jugosłowiański zamordował bohatera 
narodowego gen. Michałowicza i osa
dził w więzieniu arcybiskupa Stepa- 
nec’a. Jedyną było „zbrodnią” gene
rała, że pierwszy w Jugosławii rzucił 
hasło oporu zbrojnego przeciw okupan
tom 1 walkę tę prowadził jeszcze w 
tych zamierzchłych czasach, kiedy So
wiety związane porozumieniem z Hit
lerem wyprosiły z Moskwy poselstwo 
Jugosławii, poselstwo......nie istniejące
go państwa”. Jedyną zbrodnią biskupa 
był opór moralny w stosunku do oku
panta i miejscowych Quislingów, było 
ratowanie życia licznym Kroatom, Ser
bom i Żydom. Trudno" się dziwić, że ty
siące uchodźców jugosłowiańskich we 
Włoszech, Austrii i Niemczech zadaje 
sobie pytanie: Czy mam więcej wie
rzyć ziapewnieniom, czy też faktom, 
które mają swoją wymowę.

Sprawa ta najboleśniej dotyka pol
skich uchodźców wojennych w Niem
czech, a to zarówno ze względu na 
ich liczbę, jak i na tę okoliczność, że 
Niemcy odnoszący się do Polaków z 
wyraźną nienawiścią już teraz, kiedy 
ci pozostają pod opieką UNRRA’y, w 
wypadku objęcia bezpośredniej opieki 
nad uchodźtwem uczynią wszystko, a- 
by Polakom dać możność poznać swą 
władzę. Nie potrzeba podnosić, że w 
tym wypadku w grę wchodzą momenty 
natury moralnej, aby nie dopuścić do 
oddania ofiar ponownie na łaskę swych 
długoletnich prześladowców.

A taki los może spotkać gromadę 
300.000 polskich uchodźców. Ta liczba 
nie jest i nie może być dokładną, a to 
ze względu na fakt, że aczkolwiek mi
mo oporu uchodźców, wobec stałych 
szykan władz okupacyjnych i władz 
UNRRA'y repatriacja w drobnych ilo
ściach jednak stale się odbywa, a z 
drugiej strony, i to zjawisko wystę
puje w znacznie większych rozmiarach, 
stale trwa napływ nowych uchodźców 
już po zaprzestaniu działań wojen
nych. Los tej kategorii ludzi jest naj
gorszy. Tym bowiem władze UNRRA’y 
wogóle odmawiają praw uchodźczych i 
ci z miejsca są uzależnieni od władz 
nowych „demokratycznych" Niemiec.

Liczba 300.000 osób zawiera około 
60.000 byłych jeńców wojennych j 30.000 
więźniów obozów koncentracyjnych. 
Reszta to ludzie przywiezieni na teren 
Niemiec przez hitlerowców do pracy na 
rolii lub w przemyśle.

W tej liczbie znajduje się na obsza
rze okupacji amerykańskiej około 
145.353 osób, brytyjskiej 135.647, i fran
cuskiej około 20.000 osób. Liczbę mło
dzieży ocenia się na około 50.000.

OGOLNE WARUNKI ŻYCIA 
UCHODŹTWA

Śmierć republik
Gdyby autor „Sonetów Krymskich” 

(Adam Mickiewicz) z martwych 
powstał i odwiedził powtórnie piękny 
półwysep, nie poznałby kraju tego. 
Nie dlatego, by zmienił się krajobraz 
— góry, niebo i morze, ale nie odna
lazł by ludu tamtejszego, który nieod
zownym był składnikiem tego, co się 
za Krym uważało. Nie ma na Kry
mie Tatarów I

Zwolna wieść o tej zmianie prze
dzierała się poprzez żelazną kurtynę 
rzeczywistości sowieckiej. Dziś już 
jednak jesteśmy w posiadaniu dość 
szczegółowych i dokładnych w tej 
materii wiadomości. Oto w roku 1944 
po wyparciu armii Hitlera z tego 
terytorium, na cały lud Tatarów 
krymskich padło oskarżenie o „współ 
działanie z najedźcą”. N.K.W.D. prze
prowadziło straszliwą czystkę „os
wobodzonego” ludu.

Spośród miliona stu tysięcy przed
wojennej ludności deportowano na 
Sybir 200.000 Tatarów krymskich po
zostały milion... zaginął bez wieści... 
„Krymskaja Awtonomiczeskaja So- 
cjalisticzeskaja Sowietskaja lliespu- 
blika” przestała istnieć. Wymazana 
została z mapy, jako odrębny kolor.

W tym samym mniej więcej czasie, 
w początkach 1944 w podobny sposób 
rozprawiono się na północnym Kau
kazie z ..Czeczensko-Inguszską ASSIł". 
Spośród 407 Czeczeńców i 2.90 Ingu- 
szów zabrano wszystkich, bez wyjąt
ku mężczyzn i „przeniesiono” z cza
rującego Kaukazu na dobrze znane

Polakom pustynne stepy Kazachsta
nu. O likwidacji tej ,Republiki” do
wiedziało się oficjalnie społeczeń
stwo rosyjskie po dwu latach, kiedy 
w r. 1946 ogłoszony został odpowied
ni dekret oraz oficjalna wersja o 
,.masowej kolaboracji Czeczeńców i 
Inguszów z Niemcami”.

W roku 1943 wykreślona została 
z rejestru republik sowieckich pół- 
nocno-kaukaska „Karachowskaja 
A.S.S.R.”, zaś jej ludność licząca 
149.000 osób — rozrzucona po wschod
niej i północnej Syberii.

Podobny los i w tym samym cza
sie spotkał „Kałmucką A,wt. S.S.R.”

Położona, pomiędzy Donem i Wołgą 
„Republika” ta nie tylko utraciła na 
mocy odpowiedniego dekretu prawo 
do tego tytułu, ale straciła również 
całą swą ludność, liczącą ćwierć mi
liona, którą „administratiwnym po- 
riadkom” przeniesiono do Jakucji, 
czyli tam gdzie we wschodniej Sybe
rii... diabeł mówi dobranoc. Według 
przybliżonych obliczeń wytępiono 
przy tym około 100.000 tego ludu. 
Stolica kraju Elisla przemianowana 
została na Sliepnaja. Co najdziwniej
sze, w wykazach geograficznych so
wieckich wykreślono, nawet wzmian
kę o tym ludzie. Dekret „zniósł” za
równo „republikę”, jak i samą lud
ność.

Wszystko o czym powyżej piszemy, 
i wiele innych „cudów” odzwiercied
lone są przez zmiany w sowieckich 
atlasach geograficznych. Częstokroć,

zanim jeszcze właściwy dekret się u- 
każe, już departament map otrzymu
je instrukcje: znika na mapie barwa 
wyodrębniająca dany kraj, znikają 
napisy „awtonomięzeskich riespu- 
blik”. W ten sposób dowiedzieliśmy 
ąię naraz z mapy o zniknięciu odręb
ności dość dużej Kirgiskiej ASSR.

Sowiety i ich ajenci z komunistycz
nych piątych kolumn we wszystkich 
krajach świata grzmiącym głosem 
bronią prawa do niepodległości wszy
stkich uciskanych ludów... zagranicą. 
Dla miedziano-czarno-skórych ludów 
żądają proporcjonalnego głosowania, 
całkowitego równouprawnienia, cza
sem... przyłączenia w tej czy innej 
formie do „swobodnego związku lu
dów” w Sowieckim Sojuzie. Czyż nie 
mają racji? Czyż nie oświadczył Mo
łotow, nie tak dawno temu:

, .Przyjaźń wzajemna ludów 
Związku Sowieckiego wzmocniła 
się w czasie wojny. Nasze wielo
narodowe państwo sowieckie sta
je się coraz mocniejsze, coraz bar
dziej skonsolidowane”. ' www 
STJA” z d. i. 7. 46.J.

Wspaniałym narzędziem 
cji okazało się NKWD

(„IZWIE-

konsolida
cji okazało się NKWD przenoszące 
niesforne ludy o dziesiątek tysiący 
kilometrów... na wschód... na północ. 
O „konsolidowaniu” mniej egzotycz
nych ludów ZSRR napiszemy innym 
razem.

l. d.

Zaraz po zaprzestaniu działań wojen
nych, kiedy zbrodnie hitlerowskie były 
żywsze w pamięci, a problem „dobrych 
i demokratycznych’’ Niemców nie ist
niał, los uchodźców był znośny. Kiedy 
jednak rozpoczęła się nagonka totali
tarnych rządów satelitów Rosji Sowiec
kiej z jednej strony, i kiedy Niemcy 
stały się znowu czynnikiem w rozgryw. 
kacn międzynarodowych, władze spra
wujące nadzór i opiekę nad uchodź- 
twem wojennym (okupacja wojskowa j 
UNRRA) postanowiły zlikwidować spra
wę uchodźtwa wojennego przez repa
triację uchodźców do kraju pochodze
nia. I aczkolwiek nie poszły za żąda
niem Rosji i jej rządów marionetko
wych, przymusowej repatriacji wobec 
sprzeciwu ogromnej większości przed
stawicieli państw demokratycznych w 
Organizacji Zjednoczonych Narodów, to 
jednak tak zmieniły swoje postępo
wanie wobec uchodźców, aby przez nie 
przymusić ich do repatriacji.

Środki stosowano różne. Po pierwsze 
propagandę, poza tym niedopuszczanie 
Polaków do pracy, rewizje po obo
zach, dokonywane przy współudziale 
policji niemieckiej, no i sprawa wy
żywienia, jako środek najskuteczniej
szy.

Doszło do tego, że według danych 
z terenu okupacji brytyjskiej (a w in
nych jest podobnie) dzienna racja u- 
chodiźcy obliczona w wartości kalorycz
nej na podstawie danych UNRRA wy
nosi 1.540 kalorii. Racja ta obliczona 
jednak według danych urzędowych 
polskich wynosi zaledwie 800 kalorii. A 
więc jest znacznie poniżej stawki sto
sowanej wobec pokonanych Niemców 
i znacznie poniżej wymagań dla nor
malnych warunków egzystencji osób 
niepracujących.

Do tego należy dodać warunki mie
szkaniowe w barakach, bez przydziału 
należnej ilości opału, co się dało od
czuć w czasie ostatniej ostrej zimy, 
warunki pomieszczeń bez uwzględnia
nia płci osób (mężczyźni i kobiety na 
wspólnych salach) i wieku — wszyst
ko to ma na celu przymuszenie Pola
ków do powrotu.

Poza tym UNRRA przeciwdziała bar
dzo dotkliwie aby nie dopuścić do 
organizowania się uchodźtwa- dla 
polepszenia warunków materialnych 
i moralnych. Usiłowania zorgani
zowania życia uchodźtwa spotkały 
się ze sprzeciwem władz UNRRA’y 
jak i władz okupacyjnych. Dopuszczo
no jedynie organizacje, którym patro
nują władze warszawskie.

Uchodźtwo polskie jednak nie dało za 
wygrane i zorganizowało się zarówno 
w poszczególnych strefach okupacyj
nych jak i wyłoniło naczelną reprezen
tację uchodźtwa polskiego w Nieipczech 
która stanowi część ogólnej reprezenta
cji uchodźtwa. wojennego we wszyst
kich krajach polskiego rozproszenia.

OŚWIATA I SZKOLNICTWO 
UCHODŹTWA

Jedną z ważniejszych dziedzin, któ
re polskie uchodźtwo wojenne na tere
nie Niemiec bardzo dobrze rozwiązało, 

(Dokończenie na str. 3-ciej)
f
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NOWI STUDENCI
I STARA EMIGRACJA

Zmieniło się dużo w naszych emi- 
granckich stosunkach w każdej niemal 
dziedzinie. Są nowe zadania do wypeł
nienia., są nowe warunki, w których my 
ii Kraj znaleźliśmy się po wojnie, są 
nowi ludzie, którzy w czasie wojny i 
po wojnie do Francji przyjechali. Py- 
aniem, które należy sobie po tym pro

stym skonstatowaniu faktów postawić 
jest — czy i jak możemy w sytuacji po
wojennej rozwinąć naszą pracę społe
czną na emigracji.

Grupa, o której chcę mówić, to pol- 
cy studenci wyższych uczelni we 

Francji. Jest ich jeszcze dużo — jest 
więcej niż było przed wojną, a co naj
ważniejsze to przeważnie nie tacy jak 
przed wojną studenci. Tacy którzy stu
diowali tu dawniej to w ogromnej wię
kszości poporostu synowie zamożnych 
ojców, którzy mogli łożyć dość znaczne 
środki na naukę za granicą. Młody 
człowiek, który po wojnie opuścił nie
mieckie obozy jenieckie, czy koncen
tracyjne, nie jest typem przedwojenne
go studenta.

Dużym wysiłkiem naszego społeczeń
stwa dane im są zagranicą skromne 
warunki kontynuowania nauki. Rozu
miemy, że trzeba strzec i chronić ten 
kapitał ludzki, który najbardziej był 
niszczony przez zaborców w Kraju. 
Chcemy mieć polskiego lekarza, dzien
nikarza w redakcji naszego pisrpa, in
żyniera specjalistę w związku zawodo
wym.

Wykazaliśmy zrozumienie, że utrzy
manie naszej kultury narodowej nie 
kończy się na zorganizowaniu elemen
tarnej szkółki dla naszych własnych 
dzieci na koloniach. Wiemy z ptrakty- 
ki<, że dziecko, które nauczyliśmy czy
tać i pisać po polsku nie zachowa tych 
umiejętności, jeżeli nie znajdzie się w 
przyszłych latach swego życia w orga
nizacji kulturalno - oświatowej, która 
mu wypełni brak kontaktu z Krajem i 
zbuduje w jego psychice to, czego śro
dowisko francuskie jako Polakowi mu 
nie da.

Patrząc na nasze stosunki w tym za
kresie, zwracamy się w pierwszym rzę
dzie do studentów. W nich widzimy i 
< ncemy widzieć ludzi, którzy wypełnią 
luki wychowania i wiedzy, których my 
— emigracja robotnicza, nie możemy 
sami wypełnić.

W ubiegłym roku studenci nasi mieli 
"uże trudności językowe, musieli się 
przystosować do warunków emigranc- 
kiego życia i odprężyć po przeżyciach 
wojennych. Zajmowało im to dużo cza
su i pochłaniało wiele energii.

W tym roku jednak, tak jak w ze
szłym, nie widać jakoś, żeby wnieśli 
coś nowego do naszego życia.

Jest ich dużo w Paryżu, Grenobli, 
Lyonie i Lille. Kilka z tych miast jest 
położonych w głównych skupiskach 
polskich na terenie Francji.

Chcielibyśmy bardzo usłyszeć co pe
wien czas referat, czy odczyt z jakiej
kolwiek dziedziny, z którą nie mamy 

■ tyczności w życiu zawodowym. Zwra
camy uwagę na fakt, że w Kraju stu
dent za pośrednictwem stowarzyszeń 
czy organizacji zachowywał normal
nie ku obopólnej korzyści łączność ze 
‘»rtołeczeń stwem.

Po okresie dwu lat powojennych nie 
możemy powiedzieć, poza nielidzny- 
mi wyjątkami, żeby taki stan rzeczy 
panował pomiędzy robotniczą emigra
cją i1 studentami. Potrzeba takiego kon
taktu jest duża po obu stronach. "

Stara emigracją, oprócz tego co już 
studentom dała, dać im może trochę 
itmosfery polskiej. Będzie ich chętnie 
<>idzieć w swoich domach i rodzinach. 
Student może w te domy wnieść swo
ją wiedzę — swój bardziej jeszcze ści
sły kontakt z Krajem, który opuścił w 
ładne kilka lat po każdym z nas.

Dizisiejsze stosunki dzielą jeszcze 
czemś w rodzaju muru chińskiego jed
nych od drugich. Wzajemne potrzeby 
narastają dalej. Życie emigracji pracu
jącej wymaga nowych ludzi, którzyby 
mogli i umieli pracować społecznie. U- 
ważamy nasz apel do studentów w tym

Z E. F?. E. F\
Jak przedstawiają

Chcąc omówić sprawy emigracyjne 
w chwili obecnej, musimy cofnąć się 
do lat przedwojennych i uczynić poró
wnanie, czy nastąpiła jaka zmiana na 

psze. lub nie.
Po przybyciu masowej emigracji pol- 

<iej do Francji, pierwsza konwencja 
>olsko - francuska była niedostateczna 
nie obejmowała wszystkich zagad- 
ień życiowych wychodźtwa. Robotnik 
olski długi czas musiał borykać się 
trudnościami, zwłaszcza nie znając 

aszcze języka miejscowego.. Sytuacja 
aczęła polepszać się z chwilą powstia- 
ia organizacyj do obrony spraw emi

gracyjnych, które w oparciu się o syn
dykaty CGT zdołały do wojny r. 1939, 
’działać bardtzo dużo i znacznie polep- 
zyć byt emigracji.
Przez akcję emigracyjną zdobyte zo

stały zasiłki gwareckie dla starych gór
ników wynoszące w ostatniej chwili 
przed wojną 200 fr. miesięcznie, co 
przedstawia obecnie minimum 2 tysiące 
franków. Przez stałe dopominanie się 
organizacyj emigracyjnych, została za
warta konwencja polsko ■ francuska w 
.órnictwie, regulująca przyznawanie 
pensyj starości, zaliczanie lat opłaco
nych w jednym i drugim kraju i prze
syłanie pensyj do Polski na wypadek 
wyjazdu zainteresowanego. Na podstaw 
wie tej konwencji otrzymują obecnie 
S'arzy górnicy w wieku 65 lat zasiłki 
dla starych robotników.

Z poparciem CGT uzyskano w wielu 
wypadkach udogodnienia w wydawa
niu kart tożsamości. Uzyskano umowę 
dotyczącą przekazywania dó Polski 
rent wypadkowych, za zwykłym tylko 
przesłaniem świadectwa życia. Przed 
wojną były podjęte rokowania z rzą
dem francuskim, o przesyłanie do Pol
ski przyznawanych we Francji rent 
wypadkowych, lecz wojna przeszko
dziła w załatwieniu tej sprawy.

Obecnie nic nie zrobiono w'tej dzie
dzinie. Rozpoczęte rokowania, ńie zo
rały podjęte i sytuacja tych emigran
tów, którzy wyjechali do Polski, ma-

Zjazd Okręgowy P. O. W. N.
Okr. Lwów — Bethune

Dnia 20 kwietnia 1947, odbył się wal
ny roczny Zjazd byłych Członków O- 
kręgu W. Lwów — Bethune w Lens u 
p. żołnierkiewicza.

Zjazd zagaił przewodniczący kol. Ja- 
śniewicz, witając obecnych delegatów.

Ze sprawozdania Zarządu wynika, 
iż Okręg został całkowicie odbudowa
ny i liczy 16 kół z 519 członkami, a 
mianowicie : w Bethune, Sailfy — La- 
bourse — Annequin, Mazingarbe szyb 
7 i Vermelles, Mazingarbe szyb 2, 
Noeux les Mines, Hersin Coupigny, Au- 
chy les Mines, Wingles, Vendin le Vieil, 
Vendin le Viel szyb 8, Loos en Gohel- 
le, Grenay, Bully les Mines, Lievin szyb 
3 i Angres, Lievin szyb 16, Liievin mia
sto, Calonne Lievin.

Okręg urządził 4 zebrania okręgowe. 
W roku 1946 5 akademii wspólnie z 
KTM CZP z udziałem Chóru Wojska 
Polskiego w Lille.

Ufundował z dobrowolnych składek 
członków Okręgu grobowiec dla pole
głego łącznika w czasie uwolnienia te
renu ś. p. Szastaka Wiesława z Loos 
en Gohelle.

Przeprowadzono 17 interwencji u 
władz francuskich w sprawie człon
ków POWN i ich rodzin, i trzy sprawy 
sądowe w obronie rodzin zmobilizowa. 
nych peowiaków pod względem miesz
kaniowym w Bethune, na korzyść zain. 
teresowanych.

Załatwiono dla członków 1.373 spra
wy, wysłano listów 1.417.

Członkowie Zarządu okręgowego 
wzięli udział w 43 zebraniach Kół Z. 
B. C. POWN w okręgu, w 3 uroczysto
ściach poświęcenia sztandaru POWN 
i 2 rocznicach POWN.

Okręg miał w roku 1946 dochodu — 
118.742 fr. 50, rozchodu — 117.023 fr. 20, 
pozostaje na rok 1947 — 1.719 fr. 30.

Polskie uchodżtwo wojenne w Niemczech
(Dokończenie ze 

było szkolnictwo polskie, dokonane 
przez samorządową organizację oświa
tową „Centralny Komitet dla spraw 
Szkolnych i Oświatowych”.

Komitet ten rozbudował sieć szkolnic
twa polskiego wśród uchodźtwa, obej
mującą przedszkola, szkoły powszechne, 
gimnazja i licea ogólnokształcące i za
wodowe, szkoły dokształcające i kursy 
zawodowe. Komitet swą działalnością 
objął 19.260 młodzieży we wszystkich 
zakładach naukowych, których było'254 
(różnych typów) i 115 przedszkoli, za
trudniając personel 1.226 osób przed
szkolanek, nauczycieli i instruktorów.

Ta działalność była solą w oku przed
stawicieli Warszawy i postanowili za 
wszelką cenę jeżeli nie zniszczyć, to w 
każdym bądź razie podporządkować so
bie tę dziedzinę życia uchodźtwa pol
skiego w Niemczech. Władze okupacyj
ne przyszły w pomoc zamierzeniom 
warszawskich przedstawicieli i mimo 
przyrzeczeń ze strony przedstawicieli 
władz alianckich, że bedzie zach- «.^ana 
niwan-.luu.A' ..ulSKiegO SZKOUllClWa., w 
zasadzie oddały go one pod nadzór i 
kontrolę Warszawy.

względzie za zupełnie słuszny i uspra
wiedliwiony.

Dojście do stanu, o którym pisał Boy- 
Żeleński, że : „Widzę tu zebraną tłum
nie kapłanów sztuki elitę — co swe ku
dły wznoszą dumnie ponad rzesze po
spolite” jest obustronnie nie do zniesie
nia. Jesteśmy przecież jednym i niepo
dzielnym wobec naszych zadań emi
gracyjnym społeczeństwem.

Zwracamy się do Was serdecznie 
młodzi, przyjaciele — czekamy na Was 
w koloniach. Czy przyjdziecie *’ jesteś
my pewni, że tak.

Wawrzyniak Antoni

sie sprawy emigracyjne
jąc przyznane renty wypadkowe we 
Francji, została pogorszona..

Weżmy takiego, który wyjechał do 
Polski, i z Francji otrzymywał naprzy- 
kład 500 fr. kwartalnie. Przed wojną 
była to suma, mająca pewną wartość. 
Obecnie ta suma przedstawia najwyżej 
50 fr. We Francji do wszystkich tych 
rent przyznano dodatki wynoszące nie
raz więcej jak przyznana, renta. Do Pol
ski te dodatki nie będą przesyłane, bo 
nie ma umowy, i dany rencista wypad
kowy otrzyma w dalszym ciągu tę su
mę 500 fr., czyli właściwie zgodnie z 
wartością 50 fr., zmniejszając mu rentę 
o dziesięć razy.

Korzyści zdobyte od władz francu
skich i instytucyj społecznych pozosta
ły nadal po uwolnieniu Francji. Nato
miast uległo pogorszeniu położenie na
szych starców. Zasiłki wypłacane star
com przed wojną przez urzędy polskie, 
nie zostały przywrócone w jednakowej 
formie i nie wszystkim uprawnionym. 
Po dwuletnich naszych dopominaniach 
się, wprowadzono karykaturę zasiłków 
gwareckich, wymagając różnych za
świadczeń lekarskich, których dawniej 
nie wymagano i' jedtriocześnie podpo
rządkowano przyznanie zasiłku, ko
nieczności wyznawnia, lub uwielbiania 
jednego kierunku politycznego. Jeżeli 
dany starzec zechce mleć wolne prze
konanie i nie będzie chciał ulegać sto
sowanej dyktaturze — zasiłku nie o- 
trzyma, chociażby był w najskrajniej
szej nędzy.

Przed wojną nie istniały zasiłki dla 
starych robotników w wieku 65 lat. 
przez wprowadzenie ich ustawowo już 
w czasie wojny, wielu z naszych star
ców korzysta z tego zasiłku i zmniejsza 
liczbę tych, którym należałby się zasi
łek; gwarecki. Lecz pogorszyło się poło
żenie starców w innych zawodach pod
legających Assurances Sociales. Do in
nych zawodów przybył z Polski, ele
ment młodszy i przed wojną sprawa 
starców prawie że tam nie istniała.. Je
dnak z powodu, że Assurances Sociales

Zarząd, na rok 1947 został wybrany 
w następujących osobach : prezes W. 
Jaśniewicz, 67, rue Lannes, Loos en Go
helle (P. de C.), zast. Wisiecki Józef z 
Noeux les Mines ; sekretarz Tysiak M., 
Route de Bethune, Looes en Gohelle 
(P-de-C), zast. Bernard E. z Vendin le 
Vieil szyb 8 ; skarbnik Kaczmarek An
drzej, 7, rue Jacquet, Calonne Lievin 
(P-de-C), zast. Kubiak Jan z Lievin szyb 
16 Lens ; rewizorzy kasy : Po rzucę k z 
Lievin, Płaczkowski St. z Lievin szyb 
3, Molka J. z. Mazingarbe szyb 2.

W toku obrad uchwalono między in
nymi1 ufundowanie sztandaru okręgo
wego. Na ten cel uchwalono jednogło
śnie opodatkowanie się każdego człon
ka conaj mniej 20 fr.

W obradach wziął udział w charak
terze gościa żołnierz Armii Krajowej i 
uczestnik Powstania Warszawskiego.

Przedstawiciele Kół Okręgu W. Lwów 
— Bethune apelują do wszystkich By
łych Członków POWN o wytrwanie w 
jedności organizacyjnej, do łączenia się 
pod jednym sztandarem w naszych 
szeregach : Związku Byłych Członków 
POWN. Nie należy dawać posłuchu 
tym, którzy chcą rozbić jedność pol
skiego ruchu oporu, którzy chcą nas 
pokłócić i rozbić na szereg organiza
cji, a którzy występując pod różnymi 
hasłami apolitycznymi, kryją poza ty
mi hasłami własny polityczny inte
res.

Oświadczamy, iż nasza organizacja 
nie należała, nie należy i nie ma za
miarów należenia do żadnej partii po
litycznej. Jedyną naszą partią jest wol
na, niepodległa i demokratyczna Pol
ska i pod tym hasłem wytrwamy.

Tysiak M., sekretarz.
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CZY BĘDZIE JESZCZE GORZEJ

Mimo tych wszystkich szykan ucho- 
dźtwo nie rezygnuje ze swego oporu i 
nie chce powrócić pod rządy czerwo
nego totalizmu. Przeprowadzona ankie
ta wykazała, że znikomy odsetek jest 
zdecydowany powrócić. Los jednak 
tych ludzi, którzy tyle ucierpieli w cza
sach wojny i teraz dalej znoszą prze
śladowania, może się znacznie pogor
szyć w związku z likwidacją UNRRA’y.

Organizacje naczelne Uchodźtwa Wo
jennego czynią starania o znalezienie 
wyjścia z tej ciężkiej i stale pogarsza.- 
jącej się sytuacji, kilkusettysięcznej 
rzeszy polskiej. Organizacje społeczne 
emigracji powinny uczynić wszystko, 
co w ich mocy, by podać bratnią dłoń 
pomocy tym najnieszczęśliwszym .z na
szych rodaków.

W. B.

a. p. oulttidw u. rrt.J.fil

zasłużony wieloletni działacz społecz
ny, sekretarz Oddziału Chaxtelineau, 
długoletni sekretarz Okręgu Charleroi, 
zmarł dnia 6 kwietnia 1947 r., osiero
cając żonę i troje dzieci. W zmarłym 
Rodzina traci wzorowego ojca rodziny, 
a Związek Polaków w Belgii jednego z 
najlepszych działaczy.

Cześć Jego pamięci !

POSZUKIWANIE
Burhardtównę Bubę z matką poszu

kuje Wanda Eminowa. Uprzejme wia
domości proszę kierować : Niemcy (Ba- 
waria) Mittenwald, Partenkirchst 54a.

w chwili obecnej ?
została wprowadzona w życie dopiero 
po r. 1930, i długi czas nie we wszyst
kich przedsiębiorstwach były zastoso
wane składki, obecnie liczni Polacy, 
którzy już osiągnęli wiek 65 lat, nie 
mają dostatecznej ilości lat opłaconych, 
nie mają pensji i nie mają prawa do 
zasiłku przyznawanego starym robot
nikom francuskim, bo potrzebna jest 
specjalna umowa jednego kraju z dru
gim. Lecz co widzimy ? Zostają podpi
sane różne umowy, a o tych starcach 
przedstawiciele z Polski — zapomnieli.

Sposób przekazywania rent i pensyj 
do Polski został uzgodniony w sposób 
tak skomplikowany, że będizie wymagał 
szeregu miesięcy, zanim pieniądze za
interesowany otrzyma w Polsce.

Więc w tych sprawach, w których 
nic nie zostało polepszone, a nawet po
gorszone, nie możemy pozostawać ci
cho i nic nie mówić. Lecz gdy FREP 
podnosi głos, dopomina się, krytykuje 
odpowiedzialnych, natychmiast staje- 
my się „faszystami”. Żeby nie zostać 
poprostu „faszystą” lub choćby „an- 
dersowcem” lub „londyńczykiem”, 
trzeba zgodzić się na dyktaturę jednej 
partii i nie śmieć krytykować urzędów, 
a trzeba zamknąć oczy na dziejące się 
krzywdy emigracji.

Federacja Robotników Emigrantów 
Polskich milczeć nie będzie. Powstała 
ona do obrony interesów emigracyj
nych, i czy się komu podoba, lub nie, 
zawsze będzie występować w obronie 
poszkodowanych i będzie dopominać 
się tego, co słusznie należy się robotni
kowi polskiemu we Francji.

Gdy będziemy podnosić nasz głos i 
on będzie poparty przez większość po
szkodowanych we Francji, odpowie
dzialni za stan rzeczy będą zmuszeni 
liczyć się z opinią, i czynić odpowie
dnie kroki, w celu naprawienia zła.

Dlatego FREP jest potrzebna jeszcze 
więcej aniżeli poprzednio. Winna ona 
grupować wszystkich pracujących do 
obrony swych własnych interesów emi
gracyjnych. St. J.

«£ud S!ota6i»
w BELGII
Przed Zjazdem Związku 

Polaków w Belgii
W dniu 1 czerwca 1947 r. odbędzie się 

w Brukseli trzeci od chwili oswobodze
nia Belgii, Walny Zjazd Związku Po
laków w Belgii. •

W Zjeżdzie tym wezmą udział dele
gaci okręgów, oddziałów Z. P. oraz de
legaci organizacji, wchodzących w 
skład Z. P.

W Belgii, ja.k na całym świacie, obok 
licznej, starej emigracji, znajdują się i 
uchodźcy wojenni, których liczba stop
niowo będzie wzrastać. Faktem jest je
dnak, że stara emigracja *jest najlicz
niejsza i ma za sobą poważny doro
bek.

Polonia Belgijska skupia się w 
dwóch organizacjach naczelnych: 
Związku Polaków i Zjednoczenia Pol
skiego Uchodźtwa Wojennego.

Terenem międzyorganizacyjnego po
rozumienia jest*Rada Polonii w Belgii.

Zycie jednak wykazuje, że Związek 
Polaków w Belgii jest ze względu na 
swoje dotychczasowe osiągnięcia orga
nizacją centralną i dominującą, podo
bnie jak we Francji Centralny Związek.

Dojrzała zatem sprawa do tego, aby 
poprzez odpowiednie zmiany statuto
we, miejsce obecnej Rady Polonii zaję
ła Rada Naczelna Związku Polaków. 
Przez tę napozór drobną zmianę statu
tową, Polonia Belgijska dokonałaby 
wielkiego ^osiągnięcia. Związek Pola
ków w Belgii z Radą Naczelną (można- 
by zachować dotychczasową nazwę 
RADA POLONII) i Zarządem Głównym 
na czele stałby się centralnym orga
nem Polonii Belgijskiej.

Dotychczasowa -rzetelna współpraca 
Związku Polaków ze Zjednoczeniem 
Polskiego Uchodźtwa Wojennego w 
Belgii i zrozumienie, że obecne potrze
by, interesy i cele uchodźców wojen
nych są zupełnie inne, aniżeli normal
ne zadania organizacyj starej emigra
cji, dają gwarancję, że Zjednoczenie 
Polskiego Uchodźtwa Wojennego w 
Belgii, zachowując swoją odrębność i 
niezależność organizacyjną, staje się 
składową częścią Związku Polaków i 
będzie mogło wykonywać swe nad wy
raz trudne zadania w odniesieniu do 
uchodźtwa, a równocześnie przez swoje 
zespolenie się organizacyjne ze Związ
kiem Polaków, doprowadzi do ześrod- 
kowania wszelkich wysiłków organiza
cyjnych, co w dużej mierze zostało już 
osiągnięte.

Należy jednak stwierdzić, że byłoby 
złudnym sądzić, że tylko zmiany orga
nizacyjne zdecydują o zasadniczych 
zapocząii^^uiu^ffl^ tworzenia silnej i 
sprężystej organizacji. Mimowoli nasu
wa się analogia do Polonii Amerykań
skiej. Musimy brać z niej wzór. Po
przez zmiany wysokości składek, które 
obecnie są wyjątkowo niskie i niewy
starczające, poprzez organizowanie 
własnego życia gospodarczego, spół
dzielni. lip. możemy jedynie osiągnąć 
konieczną niezależność i samodzielność.

Wszelkie nasze działania' wiążą się 
z niezmiennym dla Polaków celem — 
walką o wolną, niepodległą i demokra
tyczną Polskę.

Dlatego Zjazd Polaków, zwany tra
dycyjnie sejmikiem, uznając Belgię ja- 
ko kraj swego osiedlenia — czasowo 
swoją drugą ojczyzną — dając wyraz 
solidarności z walką ludu belgijskiego 
o reformy społeczne i gospodarcze, 
zmierzajće do poprawy bytu szerokich 
mas pracujących winien w swej u- 
chwale zadokumentować, że Polonia 
Belgijska jest ośrodkiem ludzi pracy, 
polskiego świata pracy, ośrodkiem de
mokratycznym w zrozumieniu zachod
nim, ośrodkiem nieustannej walki aż 
do zwycięstwa o Wolną i Niepodległą 
Polskę.

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU POLAKOW W BELGII

Wszystkie okręgi i oddziały winny 
nadsyłać do Zarządu Głównego pro
gramy imprez, teatrów, wieczorków, 
zabaw, odczytów z podaniem dnia, go
dziny oraz dokładnego adresu.

Zarząd Główny ZPB

WACŁAW GĄSSOWSKI — 
INSTRUKTOREM MŁODZIEŻY 

POLSKIEJ
Klub Sportowy przy Bratniej Pomo

cy Studentów, przychodząc z pomocą 
Związkowi Polaków w Belgii, będzie 
wysyłał w teren swego instruktora, 
prezesa klubu p. Wacława Gąssowskie
go, znanego szerokim rzeszom naszego 
średniodystansowca, wieloletniego mi
strza Polski, który z powodzeniem re
prezentował barwy polskie w zawodach 
międzynarodowych.

KOMUNIKAT ZJEDNOCZENIA 
POLSKIEGO UCHODŹTWA WOJEN. 

W BELGII
Komitet Organizacyjny Oddziału 

Bruksela prosi wszystkich Polaków u- 
chodźców, zamieszkałych w Brukseli i 
okolicy, o zgłoszenie się w biurze Zjed
noczenia w godzinach przedpołudnio
wych 10—12, 42, rue Defacqz, Bruxelles.

Nadmieniamy, że w drugiej połowie 
maja ma się odbyć walne zebranie, ce
lem powołania władz.

Na żądanie Sekretariat udziela bliż
szych informacyj.

Z uwagi na rozpoczęcie działalności 
międzynarodowej organizacji IRO, z 
dniem 1 lipca br., jest rzeczą wskaza
ną, ażeby jak największa ilość Pola
ków, w dobrze zrozumianym własnym 
interesie zorganizowała się, celem u- 
możliwienia Zjednoczeniu przedstawie
nia odpowiednich materiałów i wnio
sków. Komitet Organizacyjny.

KOMUNIKATY OKRĘGU CHARLEROI
Oddział Montigny s. s. — Dnia 7. 4. 

1947 Oddział Związku Polaków w Bel
gii w Montigny obchodził uroczyste 
święto poświęcenia sztandaru Oddzia
łu przy udziale licznej Polonii z okrę
gu Charleroi i zaproszonych gości.

Oddział Souvret. — Na walnym ze
braniu Oddziału Souvret wybrano na
stępujący zarząd : prezes — Milka Aloj
zy, sekretarz Rutkowski Kazimierz, 
skarbnik Staruń Stanisław.

Dnia 20 kwietnia br. Oddział Souvret 
przeprowadził zbiórkę na „Fundusz 
Szkolny’* (zebrano 135 frs.) i wzywa 
bratni oddział z Forchies do podobnej 
akcji.

KOMUNIKAT OKROĘGU LIMBURGIA
30 marca r. b. odbyło się walne 

branie Okręgu Limburgia ZPB., na któ 
rym został powołany następujący za 
rząd : prezes Adamiak Władysław, se
kretarz Przybylski Franciszek, skarbnik 
Szarkowski Ignacy, wice-prezesi: Bień 
Józef i W. Łukarski, zast. sekretarrza 
Jarkowski, zast. skarbn. Kołodziej 
Jan. Komisja rewizyjna: M. Mamnia 
ki, W. Urbaniak i Maria Ratajczak.

KOMUNIKAT OKRĘGU MONS
30 marca br. odbyło się walne zebra

nie Okręgu Mons ŻPB, na którym zo
stał powołany następujący zarząd: 
prezes Mielczarek Ign., sekretarz Gru
szczyński Mieczysław, skarbnik An
drzejewski ; wiceprezes Przybyła, wice- 
sekretarz Kazimierczak Leon, wiceskar. 
bnik Łokietek. Komisja rewizyjna : 
Gałkowski, Glinka, Pawlak.

KOMUNIKATY OGRĘGU CENTRE
Oddział Carnieres. — Oddział Car- 

nieres Związku Polaków w Belgii roz
począł akcję zbiórki na ofiary powodzi 
w Polsce. Ofiary przyjmowane są w 
gotówce i odzieży.

Zarząd Związku Polaków gorąco po
piera inicjatywę Oddziału Carnieres i 
zachęca inne Oddziały do takiej samej 
akcji.

Pierwszy transDort
z. Niemiec

Lszy transport D. Ps’ów z zony ame
rykańskiej w Niemczech, zakontrakto
wanych do pracy w kopalniach, przy
był do Belgii 22 bm.

Transport, określony nazwą „Baltes”, 
liczący 500 robotników, z których wię
kszość stanowili Litwini i Łotysze, a 
następnie Ukraińcy, Jugosłowianie i 
Pclacy (20 osób), został przyjęty przez 
władze belgijskie, belgijski Czerwony 
Krzyż, oraz przedstawicieli poszczegól. 
nych ugrupowań narodowych, na bel
gijskiej stacji granicznej.

Kontrola dokumentów odbyła się 
szybko i bez trudności, gdyż każdy z 
przybyłych posiadał już imienny kon
trakt, angażujący do pracy w Belgii. 
Po załatwieniu formalności, belgijski 
Czerwony Krzyż przyjął przybyłych, 
sutym poczęstunkiem.

Główną i powszechną troską przyby
łych jest sprawa rodzin, pozostawio
nych w Niemczech, gdyż według obo
wiązujących przepisów, dopiero1 po 
trzech miesiącach pracy, będą oni mo
gli sprowadzić je ao siebie. To też każ
dy z nich prawie informował się, w 
jaki sposób będzie mógł im przesłać 
pomoc i czy wysyłka paczek z Belgii 
jest rzeczą łatwą. Niestety, jak wiado
mo, zasadniczo paczek wysyłać stąd 
nie wolno. Sprawa to bardzo przykra i 
dla nich niezrozumiała, tymbardziej że 
nawet jeńcy niemieccy mogą wysyłać 
paczki do swych rodzin.

Warunki priacy przesiedlonych — acz
kolwiek ciężkiej — będą dobre, gdyż w 
myśl umowy, przyjętej przez federację 
związków kopalń węgla., wynagrodze
nie ich będzie równe uposażeniu robot
nika belgijskiego (najniższa stawka za 
8-godzinny dzień pracy wyniesie 140 
frs. belg., najwyższa — 220) ; będzie im 
też przysługiwało prawo do wszelkich 
świadczeń udzielanych robotnikom bel
gijskim. Ponadto władze zobowiązują 
się dostarczyć odpowiednich mieszkań 
dla robotników, a w przyszłości — dla 
ich rodzin. Będą oni mogli nabyć oby
watelstwo belgijskie stosownie do obo
wiązujących praw, po przemieszkaniu 
tu odpowiednio długiego okresu.

Wszyscy przybywający, nie mówiąc 
już o stosunku do UNRRA. i jej polity- 
Ki, wobec której nie mają słów oburze
nia., narzekają na władze amerykań
skie i pracę w ich instytucjach, którą 
uważają za pracę niewolniczą. Przy
jazd więc i pracę w Belgii traktują ja
ko pierwszy etap poszanowania ich 
wolności oraz praw obywatelskich.

„LUD POLSKI” 
W BELGII

W UZUPEŁNIENIU
notatki ogłoszonej w nr. 12 i 13 naszego 
pisma, podajemy, że tylko korespon
dencję w sprawie prenumeraty „Ludu 
Polskiego” i „Światła” należy kiero
wać pod adresem :

Hebdomadaire „Lud Polski”
38, Avenue Al. Bertrand (Forest) 

Bruxelles 
— natomiast nabywać i bezpośrednio 
zamawiać prenumeratę „Ludu Polskie
go” i „światła” można w lokalu Zje
dnoczenia Uchodźtwa Wo
jennego w Belgii

42, RUE DEFACQZ, BRUXELLES.
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Z ŻYCIA ORGANIZACYJ K o m unik a t y
t ZARZĄDU GŁÓWNEGO CZP

— Zarząd, Główny ponownie interwe. 
niuwał w sprawił demobilizacji b. żoł
nierzy polskich, pochodzących z terenu 
Francji. Czynnik; wajskowe zapewni
ły. że akcja demotilizacyjna zostanie w 
najbliższym czasit wzmożona. Dotych
czasowe trudności łączyły się ze spra
wą odpraw, która jest w trakcie zała
twiania pomyślnego dla zalnteresowa- 

' nych.
■ — Referat oświatowo - młodzieżowy 
Zarządu Głównego rozpoczął wysyłkę 
dalszych biblioteczek dla organizacji, 
wchodzących w skład CZP, zajmują
cych się sprawami kulturalno-oświato
wymi.

— Dary na fundusz oświaty polskiej 
we Francji należy przesyłać przekazem 
pocztowym, adresując : Banque PKC, 23 
rue Taitbout Paris (9) co 1401-65, a na 
odwrocie przekazu podać : na komo 
Centralnego Związku Polaków nr. 167 
na oświatę polską we Francji.

ALEŚ
OKRĘG CZP

Na walnym zjaździe CZP w Aleś, od
bytym przy udziale prezesa CZP 
Skrodzkiego Al. oraz zekretarza gen. 
CZP Kalinowskiego P., w dniu 20 kwie
tnia 1947 r. została uchwalona jedno
głośnie następująca

Rezolucja:
„My Prezesi Organizacyj i Delegaci 

Komitetów Tow. Miejsc. Okręgu CZP 
Aleś stwierdzamy :

* 1. że wybory zorganizowane przy po
mocy niesłychanego w dziejach na
szych nacisku były komedią i takich 
wyborów my Polacy za granicą nie 
możemy uznać za legalne 1 będące 

. wyrazem prawdziwej wolt Narodu ;
2. że Rządu utworzonego w wyniku ta

kich wyborów nie możemy uznać za 
legalne przedstawicielstwo Państwa 

. Polskiego i musimy domagać się u- 
nieważnienia dokonanych w ten spo
sób wyborów a przeprowadzenia no-

B A L K O
88, rue de la Marę, PARIS (20) 
Przedsiębiorstwo polsko - franc. 

wykonujące 
Wszelkie prace w zakres 
elektrotechniki Wchodzące

Instalacje niskiego i wysokiego 
napięcia. Reperacje, przewijanie 
i instalowanie silników, trans-

■ formatorów i prądnic. Sygnali-
■ zacje i telefony wewnętrzne.

Chłodnie elektryczne. Dostawy 
wszelkich aparatów ’elektryczn. 
Kosztorysy i plany na żądanie

Czytajcie
„ŚWIATŁO”

Już się ukazał 2-gi nu
mer wydawnictwa „ŚWIATŁO" 
pod redakcją Zygmunta Zaremby

Do nabycia we Francji : 5, rue d’Al
sace — Paris (10) ; w Belgii ; 38, Av. Al. 
Bertrand (Forest), Bruxelles.

wych. prawdziwie wolnych ;
3. że protestujemy przeciw dokonywa

niu handlu granicami zachodnimi na 
Odrze i Nysie, gdyż ziemie te spra
wiedliwie do Polski zostały przyłą
czone w nagrodę za jej wkład dó 
zwycięstwa, ale i nie rezygnujemy z 
ziem wschodnich nieprawnie zagra- 
bionych ;

4. że potępiamy akcję Rad Narodowych 
i OPO czy PPR szkalujących wobec 
gospodarzy Francuzów najlepszych 
synów Polski za ich postawę w wal
ce o prawdziwą niepodległość Naro
du Polskiego;

5. że żądamy, by PCK rozpatrywał 
sprawy wszystkich Polaków, a nie 
tylko tych, którzy należą do, organi
zacyj reżymowych.

Zarząd Okręgu CZP Ales

TROYES (Aube)
ZWIĄZEK ROLNIKÓW POLSKICH
Uwaga rolnicy i robotnicy rolni de

partamentu Aube 1 — W dniu 20 kwiet
nia br. odbyło się w Troyes walne ze
branie Koła ZRP „Estissac”. na któ
rym został wybrany nowy’ zarząd Koła 
na rok 1947 : Bryl Piotr — prezes, Les 
Grandes Chapelles (Aube), Urbański Jó
zef, sekretarz. Viapres le Grand (Au
be), Swlao Paweł, skarbnik, Brantigny 
par Piney (Aube). Koło to obejmuje 
swym zasięgiem organizacyjnym cały 
departament Aube. Wszyscy rolnicy i 
robotnicy rolni, którzy jeszcze nie są 
członkami ZRP, proszeni są w interesie 
własnym o wstępowanie ma członków 
do tegoż Koła. Zebrania ogólne będą 
każdorazowo ogłaszane w prasie pol
skiej. Członkowie den. Aube, którzy na
leżeli do Okręgu, należą teraz do Koła.

Siedzibą Koła jest Troyes (Aube) 25, 
rue Raymond Poincare.

Zarząd Okręgu ZRP.

BRUAY EN-ARTOIS 
OKRĘĆ CZP

Dnia 20. 4. br. odbyło się roczne wal
ne zebranie Okręgu CZP w Bruay-en- 
Artois. Skład Zarządu na rok 1947 jest 
.następujący: prezes Grzesiak Feliks, 
Calonne-Rićouart (P-de-C.), 44. rue St. 
Omer; sekretarz Czesak Paweł, Bruay- 
en-Artois (P-de-C), 8, rue Davy ; skarb
nik Szymczak Wojciech. Houdain -'P- 
de-C), 28, rue Aeronantes : zastępcy: 
prezesa —- Wacławski Szczepan, sekre
tarza — Wiatrowski Józef, skarbnika — 
Bączkowski Wiktor.

Biuro Okręgowe mieści się na 6, rue 
Raoul Briquet, Bruay en Artois (vis-a-

FEDERACJA POLSKICH ZWIĄZKÓW 
OBRONCOW OJCZYZNY

prosi wszystkie Zarządy Związków i 
Kół o umieszczanie wszelkich wiado
mości z życia organizacyjnego w nie
podległościowym tygodniku ,.Lud Poi 
ski”. Kierownictwo pisma wyraziło 
zgodę na stworzenie specjalnego DZIA- 11> i ANCK.»-,^ —nieszcza-nia zwięzłych sprawozdań z uziarai- 
ności organizacyjnej, imprez, obcho
dów, uroczystości, i rzecz prosta — ko
munikatów.

Za Zarząd Federacji: '
Fr. Mikołajczak — sekr. gen. 

vis małego dworca (Bruay les Alouet
tes) otwarte jest w poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 10 rano do godz. 18-tej.

Czesak Paweł, sekr. Okręgu.

LEFOREST 
OKRĘG CZP

Skład zarządu Okręgu Ostricourt C. 
Z. P. na rok 1947 jest następujący : 
prezes Schabowicz Józef, 191, Cite du 
Bois Epinay, Libercourt (P-de-C.), za
stępca prezesa Włosik z Ostricourt; se
kretarz Ludwiczak Feliks, 95, Cite du 
Bois, Lefore,st (P-de-C) zast. sekr. Mi
ka Józ-ef, Leforest; skarbnik Nowak 
Henryk', 36, Cite Calvert, Leforest (P-de. 
C), zast. skarbu. Przybysz Ludwik, Le
forest ; rew. kasy : Jakób Józef, Auby, 
Jasik. Auby Ostures, Matyś, Ostricourt.

Sekr. Okr. : Ludwiczak Feliks.

ST. ELOY LES-MINES
KOMITET TOW MIEJSCOWYCH
Komitet przeprowadził zbiórkę w tut. 

kolonii na ofiary powodzi, która przy
niosła 3.195 frs. Kwota ta zostanie prze
kazana do Kraju, za pośrednictwem 
CZP. Zbiórką zajmowali się pp. Kali- 
szczak i Kramarz Fr.

Zarząd KTM.

ANICHE (Nord) 
UROCZYSTOŚĆ PRZYJAŹNI 

POLSKO - FRANCUSKIEJ
W niedzielę dnia 20 kwietnia odbyła 

się w Aniche uroczystość poświęcenia 
i wręczenia sztandaru FFI oraz dekoracji 
członków Ruchu Oporu, W uroczysto
ści tej, rozpoczętej mszą św:, wzięli u- 
dział przedstawiciel władz głównych 
Federacji „Union des Résistants” p. 
Bourre, który dokonał wręczenia sztan
daru i wygłosił przemówienie, władze 
lokalne, delegat Związku B. Członków 
POWN p. Formicki, oraz liczne rzesze 
członków obydwu organizacji.

Ze strony polskiej przemówienie wy
głosił p. Formicki.

Po uroczystości wręczenia sztandaru 
i przemówieniach udał się pochód pod 
pomnik poległych, gdzie zostały złożone 
wieńce. Piękny wieniec z biało-czer
wonych kwiatów złożył b. d-ca Okręgu 
„Gdańsk” POWN p. Woźny.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że je
dnym z sztandarów chrzestnych nowo, 
poświęconego sztandaru był stary 
sztandar sokoli.

Uczestnicy tej przepięknej uroczysto
ści braterstwa broni polsko - francu
skiego. a przede wszystkim członkowie 
POWN, wynieśli: jak najlepsze wraże
nie z jej przebiegu, ze względu nie tyl
ko na atmosferę zgody w jakiej się to
czyła, ale z powodu dowodów sympatii 
okazanych Polakom.

POWN-iak

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Organizacjom, ich chorą

żym, przyjaciołom i kolegom, którzy 
brali udział w pogrzebie i oddali ostał- 
mężowi memu

‘ ś. p Władysławowi
KARASIEWOCZOWl

składam serdeczne Bóg zapłać 1
Karasie wieżowa

LILLE
OKRĘG POŁNOC CZP 

UROCZYSTOŚĆ 3G0 MAJA
Okręg Północ CZP wzywa wszystkie 

Organizacje wchodzące w skład CZP 
oraz całą Polonię z północnej Franęji, 
o wzięcie gremialnego udziału w ob 
chodzie uroczystości Konstytucji 3-go 
Maja, organizowanym w dniu 3-go ma
ja w LILLE, przez Polskie Zjednocze
nie Katolickie przy współudziale Okrę 
gu Północ CZP i wszystkich organiza 
oji niepodległościowych.

Organizacje i towarzystwa posiada
jące sztandary, proszone sa o wysła
nie delegacyj i pocztów sztandarowych 
na tę uroczystość.

Zbiórka wszystkich delegacji o go
dzinie 9,30 przy Kaplicy polskiej, na 
rue de IHopital Militaire,

Zarząd Okręgu Północ CZP.
Fr. Kędzia — prezes
T. Krawczyński — sekretarz.
T. Piskorski — skarbnik.

THIONVILLE
ZW. REZERWISTÓW I B. WOJSK. 

— AKADEMIA
Stowarzyszenie Rezerwistów i R. 

Wojskowych w Thionville urządza w 
niedzielę 4 maja w sali Trianon Pala
ce, 5. rue de Castelnau z okazji 3-go 
Maja, Akademię, z udziałem Harcerst. 
wa. Po akademią bal do rana. Począ
tek o godz. 17-tej. O liczny udział Ro
daków prosi Zarząd.

•
LEFOREST

KTM — OBCHOD 3-GO MAJA
Z okazji święta Narodowego Kon

stytucji 3-go Maja Komitpt Towarzystw 
Miejscowych CZP w Leforest urządza 
Akademię dnia 3 maja na sali Variété. 
Początek o godz. 20-tej. Po akademii 
zabawa do godz. 2 rano. Zarząd prosi 
Polonię okoliczną o liczny udział w 
tej uroczystości.

Prezes KTM : Nowak.

LOOS EN GOHELLE
ODDZIAŁ TUR

Oddział TUR Loos en GolieJle urzą
dza odczyt połączony z wyświetleniem 
filmu naukowego w dniu t maja 1947 
o godz. 15-tój w sali p. Mendla, na któ
ry zapraszamy całą Polonię.

Za Zarząd : Mendel Leon, sekr.

TROYES (Aube)
KOMITET TOW MIEJSCOWYCH — 

PRZEŁOŻENIE TERMINU 
UROCZYSTOŚCI 3 GO MAJA

Zarząd Komitetu Tow. Miejsc, podo
je do wiadomości, że zapowiedziana u- 
Toczystość 3-cio Majowa na dzień 4-go 
nych nie oflbę'1 ;
tomiasi odbędzie się ta uroczystość w 
niedzielę dnia 11 maja br. z tym samym 
programem dnia i na tej samej sali, 
St. Martin.

Zarząd KTM

ESCAUDA1N
ZW. REZERW. I B. WOJSK.

Koło Związku Rezerwistów i b. Woj
skowych urządza dnia 11 maja 1947 r. 
poświęcenie sztandaru Koła, wraz z 
obchodem rocznicy Konstytucji 3 Maja. 
Uprasza się wszystkie organizacje 
wchodzące w skład CZP sąsiednich 
miejscowości i kolonii o wstrzymanie 
się od urządzania jakich bądźkolwlek 
imprez lub uroczystości w tym dniu i 
wzięcie udziału w uroczystości Koła.

Zarząd.

NOWOŚĆ !
REWELACYJNE CENY S
Dawno oczekiwana podręcz 
n i k i ukazały się :
Historia, tom I — Geber- 

towa ................................. 70 fr.
Historia, tom II — Jarosz

i Kargol..........................  70 fr.
Geografia — Gródeckiego 80 fr. 
Dodatek do Geografii:

Ziemie Odzyskane ........... 10 fr
Komisja szkolna, pragnąc udo
stępnić powyższe podręczniki sze. 
rokiemu ogółowi dziatwy pol
skiej, nauczycielstwu i wszyst
kim działaczom oświatowym na 
terenie Francji, ustaliła wyjąt
kową cenę dla. nabywców kom
pletu wyżej wymienionych pod
ręczników na

120 franków
plus 20 fr. na koszta przesyłki.
Zamawiać można natychmiast:

Librairie LIBELLA
12, rue St. Louis en 1'tsle Paris IV

„LIBELLA”
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ
12, rue St. Louis en 1’Ile, Paris IV. 

poleca :
Maria Dissiowa i JAK GOTOWAĆ
Najlepsza książka kucharska

1 zeszyt fr. 45

DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądzie Najwyższym

Tłumaczenia urzędowe: Huby 
— naluralizacje — sprawy są
dowe — cywilne — handlowe 
—podatkowe. Porady bezpłatne

Dr. Leon Szelągowski
3, rue Debrousse — PARIS (16-©) 
Metra1. Almą - Marceau

Redaguje Komitet. — Gérant H. Maik
Imprimerie J fi.P. 

nie Cadet. PARIS.

PRZEGLĄD PRASY
liw,rr -njTi,!,-LLJ— ,|| I—

Co mowiq, co piszq, 
co rysujq - inni

bilizując „komitety czujności" prze
ciwko niebezpieczeństwu dyktatury, sa
mi :

„uwielbiają system władzy najbar
dziej despotycznej na święcie, cho
ciażby maskowanej dyktaturą par
tii czy klasy.’’

Wracając do przedsięwzięcia De 
Gaulle’a cytowany publicysta wołałby, 
ażeby „Rassemblement” nie starało się 
przybierać charakteru organizacji po- 
nad-partyjnej czy poza-partyjnej :

„Wolelibyśmy, by to było popro 
stu normalne stronnictwo, które u- 
staliłoby wyraźnie swój program 
...Państwu Francuskiemu brak mo
cy, skuteczności działania, siły 
przewidywania — to wszystko pra- 

' wda. Czy trzeba jednak wszystko 
wywracać, by zjawiły się te zalety 
w państwie ? Gzy wstrząsy nie 
wprowadzają więcej jeszcze za 
mętu 2"

MRP PRZECIW

Wiadomo, że komuniści usiłują wy
korzystać wystąpienie De Gaulle’a dla 
nowej próby „frontu ludowego” pod 
swoim przewodem i pod pozorem „je- 
dnośclowych" Komitetów Czujności, 
wiadomo, że socjaliści są zasadniczo 
przeciwni zmianom konstytucji i bez
partyjnej partii pod nazwą RPF, ale 
jaki jest stosunek do, tej organizacji 
stronnictwa MliP, które jrragnęło ode
grać rolę najbardziej oddanej i wier
nej grupy generałowi ? Uchwały Komi
tetu Krajowego tej partii z dn. 28 kwie. 
tnia są dość wyraźne :

„...w związku ze stworzeniem RPF 
które wydaje się organizować jako 
partia polityczna, zaś z drugiej 
strony wobec powstawania t zw. 
komitetów „czujności republikań
skiej" postanawia się, że federacje 
stronnictwa mają przestrzegać sto
sowania 7 paragrafu statutu, za
braniającego członkom MRP nale
żenia do innego stronnictwa, a po 
zatym federacje i sekcje MRP nie 
będą uczestniczyły w komitetach 
t. zw. „czujności republikańskiej".

Sytuacja jasna. Przeciw nowej orga
nizacji i przeciw nowej imprezie komu
nistycznej. Zaznaczając niezmienne u- 
znanie dla zasług De Gaulle’a. MRP za
znacza. że to jch właśnie stronnictwo 
powstało dla osiągnięcia tych samych 
celów, o których mówi dzisiaj generał,

Czym jest w istocie nowa organiza
cja, którą De Gaulle firmuje swoim 
nazwiskiem, której kierownictwo wziął 
oficjalnie w swoje ręce ? „Rassemble
ment du Peuple Français" — według 
słów swego twórcy powsiał jako prze
ciwwaga party) politycznyćli, mając 
za zadanie położenie kresu „jałowym 
harcom partyjnym”, zastąpienie chao
su ń rozbicia — ładem i zwartością. Ale 
w jaki sjiosób, ale na jakiej drodze ?
A JEDNAK PARTIA !

Pytanie to stawia sobie wybitny pu- 
bl iysta RF.MY ROURL, który mimo 
nieukrywanej nigdy sympatii dla gene
rała i entuzjazmu dla jego zasług, zmu
szony jest stwierdzić : _ r

„De Gaulle podkreślił, że pra 
gnie działać w ramaoh ustroju re
publikańskiego i demokratycznego 
i że należy zaniechać gadek o wła
dzy jednostkowej i plebiscytach.

■ Ale... użycie nazwy „Zjednocze
nie Ludu” nie ma w ogóle sensu je
śli nie zakłada powstania systemu 
jednej partii;’’

REMY ROURE wierzy w szczerość 
generała 1 zastrzega się przeciwko kry. 
tykom tych (komunistów), którzy mo

GHAN DI
nie zajmując żadnego stanowiska u- 
rzędowego w Indiach, stanowi w dal
szym ciągu potężną silę moralną, któ
ra oddziaływa na czterysta - miliono

wą ludność olbrzymiego kraju. 

a mianowicie dla „położenia kresu ja
łowej grze partyjnej". Słowem MRP u- 
waża, że ich partia wystarcza dla wal
ki z „partyjnictwem” i do tego celu 
nie trzeba nowej partii. Szperaczowi 
wydaje się, że już gdzieś i kiedyś sły
szał podobne tyrady przeciw „partyjni- 
ctwu...
IRONIA LOSU

Porządek dzienny obecnej sesji par
lamentu francuskiego obejmuje jak naj
bardziej przykre sprawy : rzeź na Ma
dagaskarze, walki w Indo-Chinach, za
burzenia w Algerii, sprawa wyżywie
nia metropolii... Pogłębiający się roz- 
dżwięk pomiędzy stronnictwami wró
żyłby raczej, rychłe przesilenie rządo
we. Ale — zdaniem „LE MONDE" •— 
ofensywa De Gaulle’a przeciw partyj- 
nictwu i partiom osiągnęła narazie ten

. szczególny skutek, że... wzmogła soli
darność powaśnionych :

.,Rossemblement’’ przyczyniło się 
do tego cudu, że godzi skłóconych, 
jednoczy sprzeczności, przekształ- 
ca bezład w zwartą całość Zaiste 
premier winien (De Gaulle’owi) po
stawić świeczkę, tylko jemu bo
wiem zawdzięcza się ocalenie rzą
du (od rozbicia).’’

AMERYKANIE GŁODZĄ FRANCJĘ I

Można mieć żal — może i słusznie — 
do Ameryki, że jej pomoc żywnościowa 
dla Francji mogłaby być większa, ani
żeli jest. Natomiast wszystkie rekordy 
absurdu bije komunistyczna „HUMA- 
NITE” oskarżając Stany Zjednoczone 
o... wygładzanie Francji. Wtrącając się 
do sporu, czy stosowną jest rzeczą kar
mienie drobiu wyłącznie pszenicą, a 
prosięta mlekiem, i stając „po bohater, 
sku" w obronie farmerów, pisze do
słownie organ komunistyczny:

...Wykażemy, kto jest odpowie
dzialny za brak Chleba we Fran
cji : chłopi, którzy pracują na po
lu do północy, czy Amerykanie, 
którzy nas wygładzają.”

Gdyby jakiś Marsjanin, wylądował 
dziś na naszym globie i poczytał „HU- 
MANITE”, toby doszedł do wniosku, że 
obrzydliwi Amerykanie obsiedli Euro
pę i zjadają wszystek nasz chleb i kieł
basę. Stąd taka niedola na Starym 
swiec.ie. My, Polacy, mamy wiele u- 
zasadnionych pretensji do UNRR’y za 
jej rozpolitykowanie ,i uleganie wpły
wom nam nieprzyjemnym. Ale okreś
lić rozdział milionów ton żywności z 
tych i innych dostaw amerykańskich 
jako „wygładzanie”, to już więcej niż 
demagogia., to... szczyt „poezji”.
cyfry

W związku z hałaśliwymi polemika
mi na temat kto „wygładza" (Amery
ka!), zaś kto karmi (ZllSS 1) Francję, 
dobrze jest za ministrem rolnictwa 
Przypomnieć suche cyfry dotyczące 
głównych .dostawców zboża do Francji | 

(w miiltonach kwintali):
1946 do 

kwietnia 
1946-46 1947

Stany Zjednoczone 31 1
Kanada 2 0.25
Argentyna 1,4 1,5
Sowiety 5 0

A zatem kraje amerykańskie dostar
czyły ogółem w obu okresach przesżlo 
37.000.000 kwintali, Sowiety 5.000.000. 
Zarówno kraje Nowego świata jak Ro
sja pomogły Francji. Ślicznie. Po ja
kiego licha jednak nazywać pomoc 
większą „wygładzaniem", zaś pomoc 
stosunkowo niewielką — błogosławień
stwem 7 ;
POLONIA ANGIELSKA

Polacy w W. Brytanii w ciągu krót
kiego czasu zebrali pokaźną kwotę o- 
fiar na powodzian w Polsce. Pisze o 
tym „Dziennik Polski } Dziennik Żoł
nierza” :

,,10.000 funtów, które Polacy w 
Anglii na ten cel złożyli, a więc 
kwota odpowiadająca siłą nabyw
czą przeszło 20 milionom złotych, 
w Polsce, a nawet znacznie wyższa 
w wartości materiałów, które do 
Kraju zostaną przesłane powodzią 
nom — to suma bardzo poważna, 
która dla dotkniętych klęską roda
ków stanowić będzie realną pomoc. 
Otrze niejedną łzę żalu po straco
nym dobytku, ogrzeje pozbawio
nych odzieży, obuje bosych, nie
jednym lekami przywróci nadszar
pnięte zdrowie. W ten sposób po. 
moc 'udzielona braciom w Kraju 
spełni swe zadanie bezpośrednio 
najważniejsze.'’

„DZIENNIK POLSKI” podkreśla po
za materialną również i moralną stro
nę ofiarności polskiej emigracji :

„Ten dobry czyn emigracji bez 
wątpienia przyczyni silę również 
do kształtowania zgodnej z prawdą 
opinii w Kraju o Polakach na ob
czyźnie do wzmożenia w Polsce po
czucia, że choć oddzieleni prze 
strzenią, jesteśmy i pozostaniemy 
przez wszystek, oby najkrótszy, 
czas rozłąki świadomą jednością 
narodiówą, natchnioną tą samą 
myślą, tym samym sercem czująoą, 
o ten sam cei walczącą. Postawą 
swoją wobec niedoli Polaków w 
Polsce, emigracja najskuteczniej 
i najbardziej przekonywująco przy
czynia się do rozbrojenia nie
nawiści i zdemaskowania kłamst
wa, jadowitej demagogii tych wszy 
stkich obcych sił i czynników, któ
re wspólnotę duchową wychodż- 
twa ze społeczeństwem w Kraju u- 
siłują rozerwać, emigrację próbują 
zohydzić i murem rzekomej obco, 
ścj odgrodzić od ojczyzny."

MIMO JAŁTY

Na tle zniewag, jakich w stosunku do 
żołnierza polskiego nie szczędzą nasi I 

■ wrogowie, miło jest zacytować spra
wiedliwy artykuł b. dowódcy słynnej 
8-ej Armii Brytyjskiej gen. Mac C.rea- 
ry, który pisze w kwartalniku wojsko
wym „JOURNAL OF THE UNITED 
SERVICE INSTITUTION” :

„Drugą moją treska było wzbu
rzenie z jakim gen. Władysław 
Anders i wielu ofioerów i szerego
wych 2 Korpusu W. P przyjęli de
cyzję w sprawie Pofslii powziętą w 
Jałcie. Cen. W. Anders był wielkim 
przywódcą i każdy żołnierz w 2 
Korpusie W. P. z zaufaniem oczeki
wał od niego wskazań. Bez pol
skiego Korpusu, trudno byłoby 8 
armii podjąć jakiekolwiek natarcie 
w większym stylu ; siły byłyby nie
wystarczające. Jednakże po kilku 
dniach wielkiej duchowej rozterki, 
gen. Wł. Anders postanowił, że jest 
powinnością jego żołnierzy wy- 
trwać przy boku Sprzymierzeń
ców, aż tóo powalenia Niemców I 
Korpus jego odegrał wielką rolę w 
nadchodzącej bitwie."

Mimo Jałty żołnierz polski spełnił 
swój obowiązek do końca. Kiedy wy
pełnione zostaną zobowiązania zacią
gnięte wobec niego ? SZPERACZ

ATTLEE
premier brytyjski ostro odpowiedział 
przywódcy opozycji konserwatywnej > 
— Churchillo’owi, który krytykował 
politykę rządu Labour Partji w sto- • 
sunku do Indii. ,,Churchill — powie I 
dział premier — reprezentuje siaro- • 
m'~any imperializm, dla którego ni- ) 
znajdą zrozumienia ani Dominia Dri 

tyjskie, ani Ameryka".
* i


